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KAPITAŁY.
W  historyi życia narodów  ekonomija od

różnia trzy  okresy. W pierwszym, dzikie, 
koczujące ludy zostają pod przew agą natury. 
P ra c a  i kap ita ł m ałą lub żadną odgryw ają 
tu  rolę, bo wszystko żyje z dnia na dzień, 
a nieliczne potrzeby zaspakajają się gotowe- 
mi płodam i przyrody. Jedynem i zajęciami 
są: myśliwstwo, rybołów stw o lub pasterstwo; 
jedynem i kapitałam i sieć, łuk  i strzały. Cza
sy to Saturna. T aka ekonomija nie wiele 
wyższą jest od zwierzęcej.

W  okresie drugim  coraz ważniejszą staje 
się praca. Pewien porządek społeczny ju ż  zo
sta ł zaprow adzony, ludność rozszerzona, po
trzeby większe. Człowiek dla utrzym ania 
życia musi już  rozwinąć cały zapas swej dzia
łalności, zwłaszcza, że brak dokładnych na
rzędzi, brak maszyn zmusza go do spełniania 
w łasnem i rękam i prac najcięższych. N ie
w olnik grecki m ielący zboże na żarnach, 
niewolnik rzym ski ogłaszający godziny w b ra 
k u  zegarów, przepisyw acz ksiąg w średnich 
wiekach, charakteryzują ten peryjod. Do 
każdej produkcyi przykładano dziesięć razy, 
a naw et sto razy większą ilość pracy lu d z 
kiej, aniżeli dzisiaj. W  tym  stanie rzeczy nie
wolnictwo miało swoję zasadę, i nie dziw że 
było uspraw iedliw ianem , nawet przez P latona 
i A rystotelesa. O kres ten trw a d łu g o —w cią
gu  niego dokonywa się znaczny postęp. S ta
rożytna G rccyja i Rzym nieprzeszły tego d ru 
giego stopnia rozwoju. Zycie narodów  euro
pejskich w drugiej połowie średnich wieków 
do tej rów nież epoki zaliezanem być winno.

W  trzecim  okresie przeważa panowanie

kapitału. Przedew szystkiem  porozum iejm y 
się co do w yrazu. Takie porozum ienie się 
jest niezbędnem, gdyż w potocznej mowie 
popełniam y często błędy, przydając wyrazo- j  

wi kapitał, bądź zbyt obszerne, bądź z b y t ! 
szczupłe znaczenie. Bogactwo i kapitał bie-1 
rzemy za jedno, lub też tylko pieniądzom 
przyznajem y znaczenie kapitału; tymczasem 
ze stanowiska ekonomicznego każdy p rzed  I 
m iot służący bezpośrednio lub pośrednio do 
zaspakajania naszych potrzeb, a tem samem j 
posiadający pewną wartość, wchodzi w skład 
bogactwa. Bogactwo więc, je s t to zbiór wszel
kich przedm iotów mających wartość, i w edług 
ilości ich ocenia się zamożność pewnego kraju  
lub pojedynczego człowieka. Zarówno perły  
i bransolety, w które sięstro i bogata dziedzicz
ka ,jak  maszyny przeznaczone do w ytwarzania 
nowych produktów  są bogactwem, ale tylko 
te ostatnie będą kapitałem, bo ty lko one 
przyczyniają się do dalszego rozwoju naszych 
zasobów. Rzeczy zaś nawet bardzo cenne, | 
jeżeli nie służą do produkow ania nowych 
przedm iotów, kapitału  nie stanowią. O d I 
przeznaczenia więc, jak ie  pewien przedm iot 
otrzymuje, zależy znaczenie jego jako  kapi
ta łu , i tylko ta  część bogactw a ogólnego, k tó 
ra  je s t puszczoną w ruch  i zastosowaną do 
produkcyi stanowi kapitał. M ożemy więc 
powiedzieć, że kapitałem  są wszelkie przed
mioty przeznaczone do dalszego wytw arzania 
bogactw.

A  zatem inw entarz utrzym yw any do u p ra 
wy ziemi; narzędzia, bez których rolnik 
obejść się nie może; maszyna obracająca ka
mienie m łyna parowego; m ateryjały surowe, 
jak  wełna, indygo, z k tórych w yrabiają się 
inne produkty; składy, magazyny, domy, bez

| których żadna fabryka istnieć nie może,— 
wreszcie pieniądze, jako pośrednik wszel
kiej zamiany — wszystko to jest kapi- 

I tałem . Z d rugiej strony nie należy zapom i
nać, że każdy z wymienionych czynników, 
jeżeli będzie zatrzym any w biegu i przecho
w ywany bez widoków dalszej produkcyi, 
przestaje być kapitałem, nie tracąc swej w ar
tości, i nieprzestając być częścią bogactwa 
ogólnego.O o

Pew ien dany kraj może obfitować w złoto, 
srebro i inne bogactw a natury , a jednak  mo
że cierpieć na b rak  kapitałów . To znaczy, 
że w takim  kraju  produkcyja jest słabą, ro l
nictwo i przem ysł nierozwinięte. T akie po
łożenie rzeczy przedstawia południowa A m e
ryka. T ak  bywało dawniej i w E uropie. 
Lecz przy  coraz wzrastaj ącem zaludnieniu 
stan ten z konieczności się zmienia. A żeby 
wyżywić wszystkich, ziemia powinna coraz 
więcej produkow ać, ażeby okryć i odziać 
mieszkańców, przem ysł i handel m uszą się 
ciągle rozwijać, tem bardziej, że jednocześnie 
ze wzrostem cywilizacyi, rosną różnice spo
łeczne i rozszerzają się potrzeby. D la pod
niesienia zaś produkcyi potrzeba kapitałów . 
Ziemia przez nakłady kap ita łu  powiększa nie
skończenie swą1 wartość i produkcyjność, 
w przemyśle praca m achin przeważa nad p ra 
cą rąk  ludzkich. Dzisiaj w każdej gałęzi 
przem ysłu głów ną rolę odgryw a kapita ł. 
Chcąc prow adzić gospodarstwo rolne, po
trzeba zakupić inw entarz, narzędzia, maszy- 
ny, wystawić budowle i zabudowania, kupić 
ziarna na zasiew, sprowadzić nawóz, opłacić 
robotnika, słowem trzeba ogromnego kapi
tału. To samo i w każdym  innym  dziale 
pracy. Im  większe nakłady, tem lepsze re-

X X V I I I .
Tyle życia, ile.... w c z y n ie .

Nasze w ystąpienie w Nr. 40-tym  O piekuna 
przeciwko obojętności ogółu względem rze
czy godnych poparcia, w plątało  nas w pole
m ikę w której szczerze chcielibyśmy być 
pokonani. K ury jer Codzienny utrzym uje, że 
ogół nasz popiera sprawę ., Albumu Koper
nika" o ile tylko może i na dowód przytacza 
że „o ile mu wiadomo* nie k ilkadziesiąt lecz 
kilkaset rubli złożono już  na ten cel w kró le
stwie. Dajm y na to że tak jest. K ilkaset ru 
bli, to znaczy mniej więcej 100 prenum erato
rów'. K u ry je r Codzienny utrzym uje, że to 
wcale nieźle.— a my sądzimy że to bardzo mało. 
W ierzym y jednak że poprzednie nasze zda
nie będzie zbite faktam i — a w tedy  z rad o 
ścią zmienimy je . A le jest jeszcze jedna oko 
liczność w tej sprawie. K u ry je r Codzienny 
utrzym uje, że „niektóre Redakcyje nasze, 
jeszcze z początkiem b. r. m iały otrzym ać 
znaczną ilość biletów zapisowTych; tymczasem

niespotkaliśm y się w żadnem ztych  pism z ogło
szeniem o tem ,..“ 

*

Z przyjem nością zaznaczyć musimy, że od 
pewnego czasu jedna z gazet tutejszych gor
liwie zająłasięśledzeniem  wszelkich objawów 
naszego piśmiennictwa, tak  iż niemal w każ
dym jej num erze znajdujem y sprawozdania 
lub kry tyki książek i pism. Czytelnik dom y
śla się że mówimy o Gazecie Polskiej. D ziałal
ność w tym ^kierunku obok rozszerzenia dzia
łu  korespondencyj krajow ych, dowodzi roz
sądnego pojęcia obowiązków pism  codzien
nych. Życzymy G azecie Polskiej ja k  najwię
cej sumiennych recenzentów.

J u ż  pierwsze flankiery kalendarskiej arm ii 
ruszyły w pochód. Najtańsze z nich dw a 
p. C otty  nieco staranniej niż poprzednich lat 
ułożone. J a k  zwykle treścią ich części literac
kiej są powiastki i poezyje. N iektóre z powia
stek napisane z ożywdeniem. Z poezyj, w te 
go rodzaju w ydaw nictw ach najwięcej radzi- 
byśmy widzieć ludow e lub też dawne tak

niegdyś popularne piosenki — na tle miesz- 
I czańskiego życia osnute. Należałoby też roz
szerzyć dział wskazówek praktycznych, w k tó - 
rym zn^leścfeię powinny nietylko dorywcze ra- 
dy gospodarskie, ale też treściwie opracowa
ne przepisy higieny, dyjetetyki, pedagogiki
i   gram atyki. Są to cele, k tóre właśnie
w książkach przez tysiące ludzi czytanych, 
uw zględnione być winny. Rozpowszechnianie 
zdrowych zasad w całym zakresie codzien
nego życia i strzeżenie czysto ici języka j o winien 
mieć na myśli każdy w ydaw ca kalendarza, 
k tóry  chce aby książka jego , była praw dzi
wie pożyteczną. Zanadto przyw ykliśm y do 
lekceważenia tego rodzaju wydawnictw, a je- 
dnak dość pomyśleć, że rozchodzą się one w sto 
razy większej liczbie egzemplarzy, aniżeli 
wszelkie inne — ażeby nabrać przekonania 
o ważności wpływu ja k i wywierać mogą.

P rzek ład  poem atu G oethego „Herman i D o
rota,a przez p. Ludw ika Jen ik iego  dokonany 
o którym  pisaliśmy w O piekunie, gdy jeszcze 
drukow ał się w łam ach T ygodnika Illustro- 
wanego —wyszedł obecnie w oddzielnej, pra-
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zultaty. Pędząca lokomotywa, machina pa
rowa o sile tysiąca koni, poruszająca olbrzy
mie fabryki, są dowodem stanowczej prze
wagi kapitału. T rzy  szwaczki nie zrobią 
tyle, co jedna z niewielkim kapitałem, za któ
ry  nabędzie maszynę do szycia. Wielka p a 
rowa maszyna drukarska, do obsługi której 
wystarcza 60 robotników, zastępuje pracę 
250,000 ludzi.

Tak jest, wiek nasz jest wiekiem kapitałów. 
Zbyteczne są płacze ideologów, gdyż niepo
dobna wątpić, że w postępie czasu stan taki, 
nie zaś inny wytworzyć się musiał. Pomno
żenie ludności i wzrost oświaty nie mogły 
innych wydać owoców. Stan ten może mieć 
swoje ciemne strony, ma wszelako i jasne;, 
dosyć go zrozumieć, aby się z nim pogodzić. 
Kto narzeka, niechaj pamięta, że pierwszym 
skutkiem nadzwyczajnego wzrostu kapitałów 
i zastosowania maszyn jest usunięcie niewol
nictwa i poddaństwa. Prawda, że istnieje 
jeszcze wielki niedostatek materyjalny, że 
liczne klassy społeczne nie są zabezpieczone 
od nędzy, ale z drugiej strony gdyby nie dzi
siejszy rozwój wszystkich gałęzi przemysłu, 
gdyby nie dzisiejsza olbrzymia produkcyja, 
czyż nędza nie byłaby powszechną? Staro
żytny Słowianin lub Germanin nie pędził 
wygodniejszego życia od naszego prostego 
robotnika, i nie był odeń lepiej zabezpieczo
ny na czas zimy i nieurodzaju. Starożytni 
książęta nie znali wielu takich wygód, 7. ja 
kich dziś korzysta każdy rzemieślnik. U  H o
mera królowie sami sobie przyrządzają chleb 
i mięso. Weźmy inny przykład. Przed 800 
laty, zazwyczaj w porze żniw panowała nie
zmierna taniość, tak, iż najczęściej nie koń
czono zbiorów. Właściciele ziemi robili dla 
siebie odpowiednie zapasy, klasa zaś ludzi 
nieposiadająca żadnych własności, corocz
nie w porze zimowej narażaną była na śmierć 
głodową. Jedynym  środkiem wyjścia z po
dobnego położenia było pójście w służbę, 
czyli co na jedno wychodziło oddanie się 
w niewolą chlebodawcy. Dzisiaj rzecz się 
ma inaczej. Mamy kapitalistów, którzy sku
pują zboże, robią zapasy i utrzymują składy. 
Ci kapitaliści wpływają wprawdzie na pod
niesienie cen w porze letniej, ale natomiast 
zabezpieczają społeczeństwo na rok cały. 
Nie mamy racyi sarkać na dzień dzisiejszy. 
Przeciwnie, nie ulega wątpliwości, że ma- 
teryjalnie ludzkość dzisiaj lepiej jest zabez-

wdziwie ozdobnej odbitce. Wydanie to opa
trzone drzeworytami Tegazza artystycznie 
wykończonemi i odbitemi starannie, stanowić 
może piękny podarek salonowy. P. Jenike 
znany jest w naszej literaturze pięknej, jako 
tłumacz wyborowy, mamy więc nadzieję, że 
Hermana i Doroty nie spotka zwykły los salo
nowych podarków, przeznaczonych wyłącznie 
do nadania artystycznego pozoru...przedmio
tom ułożonym na stole w salonie.

*  *
*

Dr. Rotlie, naczelny lekarz szpitala św. J a 
na Bożego, donosi w Gaz. W arsz., że przed 
kilku miesiącami nieznany jakiś dobroczyńca 
złożył na ręce Naczelnika Zakładów Dobro
czynnych rs. 300, przeznaczając je na rzecz 
tutejszego szpitala ś. Jana Bożego. Stosownie 
do życzenia szlachetnego dawcy, otworzono 
niedawno dla chorych z oddziału ogólnego 
warsztat do wyrobu słomianek i wyplatania krze
s e ł  trzcinowych; dla oddziału zaś pensyjona- 
xzy — warsztat introligatorski. Za granicą we 
wszystkich dobrze uorganizowanych zakła
dach dla obłąkanych, istnieją już dawno zaję
cia podobnego rodzaju, przyczyniając się do 
gzybszego i skuteczniejszego wyleczenia cho- 
i-ych. Praca bowiem systematyczna, zmusza 
obłąkanego do skupiania uwagi na przedmio
ty, nie należące do jego myśli obłędnej, roz-

pieczoną, aniżeli dawniej. A  nadto dodamy, 
że dalsze rozszerzenie dobrobytu zawisło od 
rozwoju bogactw, od rozboju kapitałów. 
Aby się o tem przekonać, zwróćmy uwagę na 
następujące okoliczności:

1) Produkcyja na wielką skalę jest mo- 
żebną tylko przy pomocy wielkich kapitałów. 
Skutek jej jest wiadomy, obniża ona cenę 
przedmiotów i uprzystępnia nabycie ich na
wet biedniejszej klasie. Dzisiejsza nadzwy
czajna taniość (w porównaniu z dawnemi 
czasami), lamp, igieł, płóciennych i jedwa
bnych wyrobów, tem się jedynie tłoma- 
czy. Przed laty, koszula była zbytkiem do
stępnym tylko dla zamożniejszych. W  X V I 
w. król angielski w dowód wielkiej łaski ofia
rował swemu ministrowi jednę parę jedw a
bnych pończoch.

2) Ze wzrostem kapitałów wzrasta i zaro
bek. Dowiedzionem jest dzisiaj, że kapitał 
mnoży zajęcia i pracę. Każdy kapitalista ma
jący znaczne zasoby, chcąc, aby mu one 
przynosiły dochód musi puścić je  w ruch, t.j. 
zastosować do jakiejś produkcyi. Czy wybu
duje dom lub fabrykę, czy otworzy handel, 
czy zechce ulepszyć grunta, czy wreszcie 
obróci swój fundusz na wychowanie dzieci, 
w każdym razie otworzy przez to pole do 
zarobku dla pewnej liczby pracowników, ka
pitalista może jednak w inny sposób roz
porządzić kapitałem—może go pożyczyć, za 
co również otrzyma dochód zwany procen
tem. W  tym razie już nie on sam, ale osoba 
druga lub trzecia użyje kapitału na rzeczy 
produkcyi. Nawiasem dodamy,że kupnoakcyj 
łub listów jest również pewnego rodzaju po
życzką. Słowem każdy nowy kapitał rozsze
rza pole zarobku dla pracujących, a im to 
pole jest szersze, tem zarobek będzie większy. 
Skąpiec przechowujący monetę dla tego tyl
ko, aby ją mieć—przemysłowiec posiadający 
fabrykę, która stoi pustką, nie dają wpra
wdzie pola do zarobku innym, ale też i nie 
mają żadnego dochodu. Zasoby ich przesta
ły być kapitałami. Zawiść ku kapitalistom, 
narzekania na tyraniją kapitału, są powię- 
kszej części niesłuszne. Nie ulega wątpliwo
ści, że wzrost kapitałów leży w interesie klas 
pracujących. Zbogacenie się jednych przy
nosi korzyść drugim. Tak jest urządzony or
ganizm społeczny. Jeżeli nadto zwrócimy 
uwagę na to; że ludność i dzisiaj, chociaż 
zwolna, ale ciągle wzrasta, że zatem zwię-

rywa go i uspokaja. Próżniactwo jak  w stanie 
zdrowym, tak i w niektórych stanach choro
bliwych zwłaszcza gdzie w grę wchodzi umysł, 
jest najgorszym doradcą. Dalej niektórzy 
obłąkani, wyleczywszy się i wyszedłszy ze 
szpitala, nie mają sposobu utrzymania, drę
czą się, wpadają w nędzę, a w skutek tego 
choroba powraca. Zapewnienie mu w szpita
lu środków do życia będzie najlepszą usługą, 
jakie dobroczynność wyświadczyć może. Cho
rzy, jak  zapewnia dr. Rothe, chętnie się gar
ną do warsztatów i pilnie pracują. Publicz
ność powinnaby poprzeć ten nowy sposób ro
bienia dobrze, kupując wyrobione przez obłą
kanych przedmioty po cenach zwykle się pra
ktykujących. Słomianki są już do nabycia 
u szwajcara Szpitala ś. Jana Bożego.

#  *
«

Pewien obywatel ziemski sprzedawszy ma
jątek  za 8,000 rubli, osiadł w Warszawie, 
aby tutaj, bez wielkich osobistych wysileń, 
zyskać utrzymanie przy pomocy swojej goto
wizny, a nawet powiększyć ją  jeżeli się uda. 
Chciał zatem pierwotnie kupić procentujące 
papiery, następnie jednak porzucił ten zamiar 
i idąc za radą jakiegoś faktora, umyślił swój 
kapitał włożyć w przedsiębiorstwo....

Wiadomo, jak  zyskowne są entrepryzy 
na wszelkie dostawy; nasz zatem kapi-

ksza się liczba rąk potrzebujących zarobku, 
to tem bardziej pragnąć musimy wzrostu ka
pitałów.

3) Któż wątpi o pożytecznej stronie wiel
kich przedsięwzięć? Zwróćmy uwagę na licz
ne koleje żelazne, telegrafy, wystawy po
wszechne, i pomyślmy, czy to wszystko byłoby 
możebnem bez wielkich kapitałów? Każdy zna 
historyją kolei Oceanu Spokojnego, telegrafu 
transatlantyckiego lub kanału Suezkiego, po
przestaniemy więc na tej tylko wzmiance.

4) Postęp moralny jest zależnym od postę
pu materyjalnego, od rozwoju dobrobytu, od 
wzrostu kapitałów. Narody przodujące in
nym w oświacie, są też zarazem najbogatsze. 
Po większej części, powiada B audrillart '), 
z rozwoju i wzrostu kapitału można sądzić 
o moralnym stanie ludności; jest to prawda, 
której nie zaprzeczy żaden filozof, chociażby 
największy spirytualista, gdy się zastanowi, 
że utworzenie kapitału wymaga jak  najwię
kszego rozwoju wielu cnót, a szczególniej 
energii, umiarkowania, oraz porządku w po
jęciach i postępowaniu. Aby się zdobyć na 
zebranie kapitału, potrzeba przewidywać 
przyszłość, poświęcać jej teraźniejszość, 
umieć panować nad sobą i swemi żądzami, 
oprzeć się nietylko ponętom rzeczywistych 
roskoszy, ale i poszeptom próżności i kapry
som opinii publicznej, zawsze tak pobłażli
wej dla charakterów lekkomyślnych i roz
rzutnych. Trzeba jeszcze umieć związać sku
tek z przyczyną, wiedzieć jakiemi sposobami, 
jakiem narzędziem pokonać naturę i poddać 
ją dziełu produkcyi. Trzeba nakoniec być 
ożywionym duchem rodzinnym, nie cofać się 
przed poświęceniami, których owoce zbierać 
będą ukochane, pozostałe po nas istoty. 
Słusznie powiedziano: kapitalizować, jest to 
przygotowywać żywność, odzież, schronienie, 
naukę, niezależność, godność przyszłych po
koleń; co wszystko nie może mieć miejsca 
bez wyrobienia, bez zamiany w obyczaj cnót 
społecznych.

Summując to wszystko, łatwo zawniosko- 
wać, że znaczenie kapitałów jest wielkie, że 
wzrost ich jest pożądanym. Gdyby ludzkość 
spożywała tyle ile produkuje, panowałby za
stój. Ale, gdzie produkcyja przewyższa spo
życie, tak, że otrzymana przewyżka przyczy
nia się do powiększenia bogactwa i kapita-

*) P rzew odnik  ekonom ii politycznej s. 13 7.

talista, chcąc w tym właśnie kierunku po
pchnąć swoję gotówkę, przystąpił do jakiejś 
licytacyi, na dostawę drzewa, nie dla tego 
jednak broń Boże! aby *ię zająć osobiście do
stawą, lecz dla tego, aby od swych współza
wodników uzyskać odstępne. W tym więc 
celu ciągle idąc za poradą faktora złożył 
cały swój majątek na kaucyją i począł licyto
wać jak  najwyżej w nadziei, że lada chwila 
któryś ze współlicytantów weźmie go na stro
nę i za cofnięcie się od interesu przynajmniej 
parę tysięcy rubli ofiaruje. Na nieszczęście 
jednak ofiarodawca nie zjawił się, a tym spo
sobem byłyobywatel został nagle i mimo woli 
entreprenerem ogromnej dostawy. Ponieważ 
jednak prócz swoich 8,000 rubli nie miał 
innych pieniędzy i niemógł się podjąć przed- 
siębierstwa, więc w tej samej prawie chwili 
został byłym — kapitalistą,— kaucyją bowiem 
uznano za przepadłą!

Pismo, z którego czerpiemy wiadomość 
o tym wypadku cytuje go jako ostrzeżenie, 
aby bez dostatecznej biegłości nie stawać do 
współzawodnictwa z przedsiębiorcami mojże- 
szowego wyznania, my zaś powtarzamy ten 
smutny fakt jako dowód, że zamiar okpiwa- 
nia choćby nawet tych którzy okpiwają— nie 
jest dobry.

*  *
*Potrzeba trwałej pamiątki dla uczczenia
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łów, tam jes t postęp, tam dobrobyt rozlewać 
się może coraz szerzej. Na szczęście postęp 
taki rzeczywiście istnieje. „U  narodow  p rze
wodniczących ludzkości, mówi Mill, a nie- 
mmej u innych w m iarę zależności od tam 
tych, dostrzegam y nieustanny postęp w je 
dnym  przynajm niej kierunku, a mianowicie 
postęp dobrobytu, postęp m ateryjalny. 
W szystkie narody noszące nazwę ucywilizo
wanych rosną w ludność i bogactwa; jest też 
rzeczą pewną, że postęp ten nietylko nie do
zna przerw y, lecz nadto udzieli się naszym 
następcom. K apitały  więc rosną, i to szybciej 
od ludności (co je s t koniecznem), zysk zaś 
od nich t. j .  procenta jednocześnie stopniowo 
maleją. T akie jest praw o ekonomiczne, pra
wo, k tóre  nie sprawdza się w ciągu kilku 
dziesiątków  lat, ale sprawdza się w ciągu 
wieków.

U znając potęgę kapita łu , każde państwo 
winno popierać jego rozwój. P ierw szym  'wa
runkiem  tego je s t bezpieczeństwo osób i w ła
sności, bo gdzie nie ma bezpieczeństwa, tam  
nik t nie oszczędza. Żołnierz w czasie wojny, 
m arynarz na okręcie, nie znają ducha zapo
biegliwości. Dalej społeczeństwo każde won
no rozwijać instytucyje sprzyjające w zrosto
wi kapitałów , winno rozpowszechniać zdro
we w tej mierze pojęcia. Z drugiej strony 
nie ma nic zgubniejszego nad rożne klęski 
społeczne, zaburzenia, a przedewszystkiern 
wojny. W szakże widoczną jest rzeczą, _ że 
są one zniszczeniem, że naw et w najle
pszym razie zysk nie łatw o pokryje stratę.

Siła narodów zależy od ilości kapitałów . 
Nie należy tylko zapominać, że ekonomiści 
naukę i umysłowe uzdolnienie uważają za 
kapitał sui generis. Pod  tym względem  w ży
ciu społeczeństw rzecz się ma podobnie ja k  
i w życiu pojedyńczych jednostek . Biednem u 
w iatr w oczy. B ogaty przetrw a klęski i w ej
dzie cało. Czy F rancyja  m ogłaby tak prędko 
podnieść się po tak  strasznych ciosach, gdy 
by nie jej zamożność, gdyby nie jej bogactwo.

Co do nas, jesteśm y krajem  biednym . Rol
nictwo nasze mało rozwinięte, chociaż ziemia 
dzięki swej urodzajności daje więcej, aniżeli 
nam  potrzeba. P rzem ysł ledwie budzi się do 
życia, niektóre jego  gałęzie dotychczas w zu- 
pełnem są uśpieniu, naprzykład  przem ysł 
wełniany lub sukienny. H andel nie wielki. 
Co się tvczy oświaty, owego niem ateryjalne- 
o-o kapitału , to i pod tym  względem o wiele

niżej stojemy od narodów  zachodu. Jeżeli 
więc komu, to chyba nam najbardziej pomy
śleć należy o rozw oju m ateryjalnym . D la nas, 
bezużytecznemi więcej jeszcze niż dla innych 
narodów  są wszelkie bogactwa nie będące 
kapitałem , w znaczeniu ekonomicznem jak  
np. drogie kam ienie, bogate ozdoby, wy
kw intne sprzęty. N aród bogaty ma praw o do 
większego zbytku, naród biedny musi się 
ograniczać. Nasze zasoby powinniśmy prze- 
dewszystkiem wkładać w praktyczne i poży
teczne przedsięwzięcia, podnosząc rolnictwo, 
budując nowe fabryki, warsztaty, otwierając 
nowe gałęzie przem ysłu, rozszerzając handel. 
A  mamy pole ku temu, gdyż zbyt wiele spro
wadzamy z zagranicy. Zastąpm y zagraniczne 
p roduk ty  własnym wyrobem. Nie posiada
my dotychczas znacznych zasobów, wszelako 
nic nie stoi na przeszkodzie rozwojowi naszej 
produkcyi, której naw et granic naznaczyć nie 
można. I  u  nas kapita ły  rosną, wszelako oży
wiający się w ostatnich czasach kredyt, sto
pniowe podnoszenie się płacy robotnika, da
ją  pocieszający dowód w zrostu kapitałów 
i zasobów naszych. P rzy  dobrych chęciach 
i rozumnej oszczędności s ^ b k o  moglibyśmy 
postąpić na drodze m ateryjalneąo rozwoju 
i dobrobytu. D la lepszego zrozumienia zrób
my następujące przypuszczenie. G dyby ty l
ko '/ 4 część mieszkańców naszego kraju  (t. j. 
około 1,200,000), rob iła  oszczędności wyno
szące na rok  przecięciowo 6 rs. na jednego, 
to uczyniłoby rocznie 7,200,000 rs. Oszczę
dność ta nie potrzebuje koniecznie być ro
bioną w pieniądzach. Przeciw nie, u koloni
sty wyrażać się może w powiększeniu j'ego 
chudoby, u  właściciela wioski w ulepszeniach 
gruntu , u  rzem ieślnika w nabyciu nowych 
narzędzi. W każdym  razie jest ona oczy wistą 
i niewątpliw ie zwiększa kapitał krajowy. 
Przypuszczając dalej, że z summy ogólnej 
oszczędności 2 miliony zostaną unierucho
mione w bogactwie nieprzeznaczonem do pro
dukcyi, wypadnie 5,200,000 rs. na kapitał. 
Odliczając jeszcze od tego '/2 miljona rocznie 
na pożary, zarazy i inne klęski w zwyczaj- 
czajnym toku rzeczy się zdarzające, pozosta
nie 4,700,000 rs. Czyli, że po 20 latach do 
różnych gałęzi produkcyi krajowej w płyną 
94 miliony rubli. Ileż to więc w ciągu tego 
czasu wprowadzić się da ulepszeń, ile Przy* 
być może maszyn, warsztatów, fabryk i drog. 
T ak i korzystny obrót rzeczy jest bardzo mo-

żebny. Średnio rozw inięta oszczędność i u- 
m iarkowanie niewątpliw ie wydadzą podobne 
rezultaty. T w ierdzić tak  możemy tem śmielej, 
że przypuszczenia nasze robimy ostrożnie, 
mając na uwadze statystyczne dane. W e 
F rancy i w późniejszych latach panowania 
Ludw ika F ilipa  obliczano roczne powiększe
nie kapitału  na 200—300 milionów franków, 
co stanowi na głowę przecięciowo 7 fr. 
W A nglii, przy silnie rozwiniętym  popędzie 
do kapitalizowania, cyfra odpowiednia jest 
wyższą, ma ona dochodzić do 65 mil. funtów 
szter., t. j. około 2 ‘/2 f. s. na głowę *). 'T ak  
jest, popraw a naszego bytu m ateryjalnego 
głównie od nas samych zależy. Chciejm y 
tylko dobrze zrozumieć nasze obowiązki. J a 
sną je s t rzeczą, że w obec olbrzymiego zna
czenia kapitałów, winniśmy przyczyniać się 
wszelkiemi siłami do ich wzrostu. O bow iązek 
ten  określić można w taki sposób, że każdy 
z nas więcej powinien wytwarzać, aniżeli spo
żywa. I  interes ogólny i interes osobisty słu
żą za podstawę tem u obowiązkowi. Czy m o
że być silniejsza pobudka? Kto w ciągu swe
go życia więcej spożywa, aniżeli wytwarza, 
ten żyje kosztem drugich, ten okrada spo
łeczność, ten nie spełnia swego przeznacze
nia. Szczególniej w naszym kra ju  próżniactwo 
i m arnotraw stw o musi być potępione. K ażda 
jednostka zdrowa, zdolna do pracy, a niepro
dukcyjna, niech będzie wzgardzoną, niech 
ją  opinija publiczna ściga i piętnuje, bo ona 
uszczupla nasze zasoby, bo zmniejsza siły ca
łego społecznego organizm u.

A . Suligawski.
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M a r y i  S z e l i g i .

P R O L O G .
Cichy, gorący lipcowy poranek oblał p ro 

mieniami słońca rozkw itły  park , otaczający 
prześliczny pałacyk w guście włoskim. Pogo
dne szafirowe niebo, służyło za cudowne tło, 
do powabnie rysującego się obrazu. Tysiące

czterechsetletniej rocznicy urodzin K operni
ka i.... k łopot tow arzystw a kolonii dla mało
letnich przestępców z powodu braku  człowie
ka  zdolnego w -pom nianem u zakładow i p rze
wodniczyć, złożyły się na treść artyku łu  
wstępnego w Nr. 223 K uryjera Codziennego. 
A utor artykułu  ma nadzieję „za jednym  za
machem rozciąć gordyjski węzeł tych kwe- 
sty j" proponując, abynaprzód pod imieniem 
K o p e rn ik a  założono ogród, w którym  młodzi 
przestępcy m ogliby sięnaogrodników  kształ
cie i powtóre. aby kierunek tej instytucyj po
wierzono p. W ojciechowi Jastrzębow skiem u, 
k tó ry  pierwszy powziął myśl uczczenia w ten 
sposób pamięci wielkiego astronom a i ofiaruje 
usłuo-i swoje jako zwierzchnik, w zam ian za 
m ieszkanie i życie, Dodam y tu, że w edług 
planup . W . J .  każdy zakątek zakładu m ógłby 
nosić nazwę jednego z członków Tow arzy-

Ja k i ma związek K opernik z m ałoletnim i 
przestępcami, ode imiona członków Tow arzy
stwa kwalifikują się do sąsiadowania z imie
niem K opernika i czy p. W. J .  z powodu 
wieku może przyją-ć na siebie caiy ciężar za- 
rządu kolonii m łodych przestępców, mniejsza 
o to . N iem niej j e d n a k  w arto zastanowić się 
nad  propozycyją człowieka, który spędziwszy 
cale życie na pracy dla społeczeństwa jako 
nauczyciel i autor, przy schyłku swych dni

i jeszcze woła o zajęcie i resztę sił ofiaruje 
krajowi w zamian za chleb i schronienie. Nie 
wierzymy w to, aby starzec m ógł energicznie 

i  zarządzać koloniją, ale wierzymy, że przyda 
się w niej człowiek, k tó ry  prawie we wszyst
kich dziełach swoich starał się wpływać za- 

j  równo na rozum ja k  i na serce czytelników,
I głosząc zasady, że „wszystko na  ziemi jest 
j zdolnem do doskonałości11 i że „człowiek 
j  wszystko powinien doskonalić zacząwszy od 
samego siebie.“ Czcząc pamięć zm arłych nie 
zapominajmy i o żywych, gorąco więc pragnęli- 

] byśmy, aby Tow arzystw o kolonii dla mało- 
; letnich przestępców rozpatrzyło projekt pa
na W ojciecha Jastrzębow skiego i przyjęło 
usługi jego  jako doradcy w kolonii.

W  Pamiętniku Teatrów Warszawskich na 
rok  1872, ułożonym  przez Stanisława Gorlic
kiego znajdujem y kilka interesujących szcze
gółów z działalności tea tru  w roku zeszłym. 
W szystkich przedstaw ień w teatrze W ielkim , 

i  Rozmaitości, L etn im  i w Łazienkach było 594, 
znajdowało się na nich osób 326,521, sztuk 
wystawiono jużto  w całości ju ż  w części 
149. W  dram acie ikom edyi pracuje osób 38, 
w operze 83, w balecie 81, w orkiestrze 73, 
wogóle liczba osób należących do składu 
Teatrów  W arszawskich w razz adm inistracyją

i służbą wynosi osób 423 mniej o 8 niż w roku 
1870. Pam iętnik ułożony starannie i su
miennie, n iektóre wiadomości są bardzo zaj
mujące. Np. dowiadujem y się, że Hamlet 
wystawiony u  nas był poraź pierwszy 28 marca 
1799 r. „na wielkim teatrze przy kolegijum  
krajowem  przez aktorów polskich pod an tre- 
p ryzą pani Truskolaw skiej. W  czasach da
wniejszych grano go po raz ostatni 11 stycznia 
1831 r. W znowiono go, ja k  wiadomo, (w no- 
wem naturaln ie tłomaczeniu) 24 m arca 1871 r. 
G rano ogółem razy 48. Ciekawy niemniej 
jest sążnisty afisz Wesela Figara, które grano 
poraź pierwszy 17 grudnia 1786 r. M iędzy 
innemi czytamy tam „kom edyja ta  pana de 
Beaumarchais autora znajomego z ty lu  dzieł 
pierwszych i dowcipnych m iędzy dziełami 
dram atycznem i, zdaw ało się zrazu, iż tylko 
dla samej F rancyi była napisana. W iele ane- 
<rdot tam tylko znajomych, będąc po części 
pochopem żartu  i zasadą in tryg i w tej sztu
ce, tym więcej wzmacniały to rozum ienie." 
Mimo to wszędzie grana dała pochop i owo- 
czesnemu teatrow i do wystawienia je j „w na
rodowym  języku  dla prześwietnego publi- 
kum ." „Oczekiw ana tylko by ła  edycyja dzie
ła  taka, jak a  je s t zgodna z m anuskryptem  
samego autora, wiele albowiem poprzednich 
edycyj sfałszowanych, nieokazywało go jak  

; tylko niedoskonałym ," i t. d. Prócz cieką-



kwiatów wonnym oddechem napełniało po
wietrze — chyląc barwne główki pod żarem 
spojrzeń słónecznych;—wśród nich białe mar
murowe posągi, oplecione miłośnie pnącemi się 
roślinami, które chwiejąc się lekko za każdem 
tchnieniem wietrzyka nadawały pozór życia 
ich milczącym twarzom — stały obok zieleni, 
jak  bóstwo strzegące tego miejsca mogącego 
uchodzić za zaczarowane.

Oprócz śpiewu ptaków, nic nie przerywało 
ciszy uroczej panującej w parku i pałacu. Cza
sem tylko łabędzie płynąc po przejrzystem 
jak  kryształ jeziorze, łagodnem poruszeniem 
białych skrzydeł sprawiały lekki szelest. 
I  znów cisza—kwiaty płonęły — miękkie jak 
aksamit trawniki zdawały się czekać stopy 
godnej deptać takie kobierce—nikt nie przy
bywał.

Korzystajmy więc z tego osamotnienia roz
kosznej rezydencyi—i przyjrzyjmy się bliżej 
pałacowi. Biały, świeży, ozdobiony widocznie 
umiejętną i staranną ręką, wskazywał, że wła
ściciel niczego nie żałował, aby sobie uczynić 
piękne i wygodne mieszkanie.

Pierwsze piętro na wzór pałaców weneckich, 
miało także swoję lodżją otoczoną kamienną, 
rzeźbioną balustradą, i napełnioną wazona
mi rzadkich kwiatów, pośród których umiesz
czono małe, zgrabne taborety. Po łukach i ar
kadach zakończających w górze lodżję pięły 
się zielone gałązki dzikiego wina, opuszcza
jąc  się w powabne festony. Drugie piętro nie
mniej zdobne w kwiaty i kamienne koronki, 
zakończone płaskim dachem z kilkoma posą
gami umieszczonemi na rogach — dopełniało 
tej budowy, wesołej lekkiej, wymuskanej, jak 
młoda dziewczyna.

Któś wyjrzał otwartem oknem pierwszego 
piętra—mignęła postać kobióty —i na schody 
wiodące do parku wybiegła młoda osoba—za
trzymała się chwilę—spojrzała ku oknom mil
czącego pałacu, i szybko podążyła do klombu 
róż—który słusznie gajetn róż mógł być nazwa
ny, taka obfitość tych prześlicznych kwiatów 
różnego gatunku została zebrana w jeden ni
by bukiet olbrzymi i woniejący. Gorące pro
mienie słoneczne odbijały się brylantowym 
blaskiem w kroplach rosy porannej; — młoda 
kobieta zatrzymała się przy Krzaku centofolii— 
pochwyciła pyszny kwiat w obie ręce—wpa
trzyła się z zachwytem — a potem dotknęła 
ustami, pijąc z niego rosę i woń, całując deli
katnie, nasycając się z szczególnem uniesieniem 
pięknością kwiatów. I  tak, chodziła od jednej

w ości możemy także odnieść pewien pożytek j  

z przeczytania tego afisza. Czytamy tam. „Ta 
sztuka ozdobiona Rozrywką w czwartym akcie 
z powodu Ceremonij Weselnych" i t. d. Otóż 
idąc za tradycyją dlaczegóżbyśmy nie mieli 
używać wyrazu polskiego (Rozrywka) zamiast 
cudzoziemskiego Divertissement, który jest 
nader niewygodny w użyciu. Używano go 
dawniej na afiszach, więc możemy i my go 
używać.

*  *
*

Wiadomo powszechnie że liczba dzieci po
trzebujących pobierać naukę w średnich za
kładach publicznych, z każdym rokiem 
wzrasta. Gimnazyja Rządowe są przepeł
nione. Trzeba więc szukać innego środka 
dla usunięcia trudności. Ponieważ ustawa 
o wychowaniu publicznem obowiązująca w 
Król. Pol. pozwala na zakładanie gimnazyjów 
prywatnych, przyznając im wszelkie prawa 
tego rodzaju rządowych zakładów — przeto 
pole do chwalebnej działalności stoi otworem. 
Myśl otworzenia jednego lub kilku gimna
zyjów prywatnych podają: Kuryjer Warsza
wski i Tygodnik Illustrowany. Ale oba te pisma 
błędnie sądzą jakoby najodpowiedniejszem 
pomieszczeniem dla jednego z takich zakła
dów był gmach pozostały bez użytku po b. aka- |

do drugiej, każdą biorąc w rękę, aż napotka
wszy bladą rosa thea, przyklękła, objęła kwit
nące gałązki, przytuliła je  do piersi i twarz 
w nie ukryła — szepcząc:

— O! moje siostrzyczki!...
Bezwątpienia, słusznie nazwała się siostrą

tych róż — była z nich najpiękniejszą różą 
żyjącą, jaką sobie można wymarzyć. Jój cera 
delikatna, biała, z lekkim odcieniem rumieńca, 
mało różniła się kolorytem świeżym, mato
wym, od rosa thea i najpiękniejszej;—usteczka 
drobne, purpurowe, pełne — znów do pączka 
róży nasuwały porównanie — twarz tę, aniel
ską, młodziuchną zdobiły, i rzec można, roz
jaśniały, wielkie gwiaździste oczy szafirowe— 
tego prawdziwie błękitnego odcienia, jaki za
zwyczaj spotyka się tylko u dzieci.

W yrazu ogólnego oprócz uderzającej pię
kności, nie można było określić dostatecznie; 
napół dziecinny, wpół zalotny uśmieszek k rą
żył wciąż koło ust nieco rozwartych drgających 
jak płynny koral i ukazały się dwa rzędy bia
łych drobniutkich zębów — lecz w sprzeczno
ści z temi rysami małej filutki—było wysokie 
inteligentne czoło, yo którem snuły się sie
cią cieniutkie ale wyraźne żyłki ciemno-błę- 
kitne. Włosy jasne, bujne, spadały w nieła
dzie na batystową długą szatę, która była po 
prostu koszulą, a na nią widać pospiesznie za
rzucona także batystowa spódniczka, obciska
ła  nieco fałdy, okazujące kształt smukłej po
staci — nóżki malutkie różowe, pielęgnowane 
widocznie — były bose —zanużała je  z przy
jemnością w miękki zroszony trawnik i bawi
ła się ciągle oglądaniem i całowaniem kwia
tów. Zajęta różami, nie spostrzegła że drzwi 
wiodące do lodżyi otworzyły się bez hałasu— 
a wśród zwojów fantastycznych roślin — sta
nął mężczyzna, bystrem okiem rozpatrując się 
po ogrodzie. Zobaczył nakoniec młodą en- 
tuzyjastkę—popatrzał na nią długo—uśmiech
nął się, lecz zaraz potem ściągnął krucze brwi 
— i wychylając się zawołał:

— Elodjo! co porabiasz? Djola moja róże 
ściska i pieści? oj! Djola dziecko wielkie!...

Podpatrzona zarumieniła się ogromnie — 
lecz nie wypuściła róż z objęcia i nie zmieni
ła postawy.

— Chodź do mnie! Djola! daj już pokój ró* 
żom! — mówił dalej.

— Nie chcę!—odparła Elodyja, kapryśnie 
krzywiąc usteczka.

— Więc ja pójdę do ciebie!—powiedział—

1 demii duchownej w zabudowaniach po kla- 
j  sztornych księży Karmelitów na Krako- 
wskiem-Przedmieściu. Tak nie jest. Najprzód 
bo wiem gmach ten nie jest bez użytku, gdyż 
mieści się w niem obecnie seminaryjum  rzymsko
katolickie — a powtóre posiada on tylko dwie 
sale odpowiadające warunkom klas gimna- 
zyjalnych. Prostując niniejszem zdanie owych 
pism, przyklaskujemy serdecznie podanej 
przez nie myśli, w tern przekonaniu że prasa 
nasza niezaniedba tej sprawy roztrząsając 
szczegółowo punkt po punkcie, a może tym
czasem znajdą się ludzie zamożni, którzy nie 
zawahają się na cel tak zacny udzielić odpo
wiednich kapitałów.

*  *
*

W r. z. wiele mówiono o Encyklopedyi 
naukowej, która w systematycznym układzie 
pojedyńczych nauk, miała przedstawić całość 
ludzkiej wiedzy. Projekt ten, jak  wiele in
nych projektów upadł dla braku wytrwało
ści. A przecież jest rzeczą oczywistą, że En- 
cyklopedyje słownikowe niezastąpią nigdy te
go braku który oddawna dokładnie czuć się 
daje. Chcąc się rozejrzeć w całości ludzkiej 
wiedzy, rozpatrzyć jej ogniwa, badać wzaje
mny związek jej działów—nie mamy do tego 

I żadnych przewodników. Sądzimy wiąc, że

i zniknął we drzwiach, a w kilka sekund był 
już obok siedzącej na trawniku Djoli.

Nieruszyła się z miejsca — towarzysz jej 
uniósł ją  z ziemi, posadził na swoich kolanach 
i ucałował jej czoło i usta, i szyję alabastrową, 
i wszystkie paluszki.

Ona uśmiechnęła się -  i na powtórzoną kil
kakrotnie prośbę pocałowała go—zimniej je
dnak niż przed chwilą róże.

—- Pocałuj jeszcze Djolo!.. prosił z czu
łością.

— Dosyć ju ż—panie Władysławie! zaśmia
ła się dźwięcznie.

— Ach! ty zimna marmurowa istoto! tobie 
już dosyć— dosyć jednegopocałunku—a mnie 
nie dosyć!... nigdy się tobą nasycić nie mogę
— czarodziejko!....

— Ach! jak  mię to nudzi!..—zawołała Elo- 
dyja; powiedz mi co nowego., nowego., doda
ła z minką dziecka, proszącego o cukierek.

— Djola ty  bez bucików!—zawołał z prze
strachem Władysław.

— Eh! ja  nie to chciałam usłyszeć!
— Jak  można wychodzić bosemi nóżkami 

na rosę — trawnik chłodny—uciekłaś dziś ra
no, tak cicho, że nawet jan ie  widziałem—był
bym nigdy na to nie zezwolił...

— Władziu.... protestowała niechętnie Elo
dyja.

— Pozwól żonko malutka! musisz zaraz 
wziąć pantofelki; i to mówiąc wziął ją  na rę 
ce, niosąc ku dworowi.

Wysoki, silny, z łatwością pokonał słaby 
opór^-pocałunkiem zamknął usta—drobne rą
czki oplótł sobie około szyi. I  on był pięknym:
— brunet, regularnych męzkich rysów, pocią
głej twarzy, okolony czarnym zarostem, oczu 
wielkich czarnych jak  węgiel;—ale nie była to 
piękność młodzieńca — kilkadziesiątków lat 
przeszło już, zostawiając ślady lekkich brózd na 
niskiem ale szerokiem czole. Cera bronzowa, 
właściwa mocnym brunetom, odznaczała jesz
cze bardziej posągowe zarysy, nacechowane sta
nowczością i powagą. Dziwny kontrast stano
wił on obok delikatnej, powiewnej Elodyi. 
Patrząc na nich niepodobna było odgadnąć 
jaki ich łączy stosunek. Z jego strony, unie
sienia czułości mięszały się z powagą ojcow
ską;— ona kaprysiła jak  rozpieszczone dzie
cię. Było to dziwne zestawienie dwu przeci
wności.

Zadąsana Djola, została poniesiona aż na 
pierwsze piętro — i złożona ostrożnie na wy
godnej sofce -w dużym, na wschodni sposób

p. Żupański, księgarz w Poznaniu dobrze się 
przysłuży ogółowi wydawnictwem pośmiert
nego dzieła znakomitego pedagoga i filozofa 
naszego Bronisława Trentowskiego, p. t. Pan
teon wiedzy ludzkiej. Ma to być encyklopedyja 
wszech nauk —propedeutyka powszechna na
uka przygotowawcza do innych nauk. Rozle
głe uwzględnienie w niej rzeczy i pisarzy 
krajowych nadaje temu wydawnictwu więcej 
jeszcze praktyczną dniosłość. Między inne- 
mi będą tam i rzeczy całkiem u nas niezna
ne jak  np: filozofija matematyki rodaka na
szego Hoene Wrońskiego, podana w skróce
niu. „ Panteon wiedzy ludzkiej, mówi prospekt, 
przyda się tym, co wybierają się do uniwer
sytetu, lecz jeszcze nie wiedzą, jaki wydział 
zgadza się z duszy ich usposobieniem. P rzy
da się również tym co byli już w uniwersy
tecie, bo podaje im związek nauk, którym 
się poświęcali, z naukami innemi, a jeżeli słu
chali nauk za granicą, uczy ich rozumieć 
ipisać onich po polsku." Dodajemy nawiasem 
że podobno niezrozumiałe dla ogółu wyrazy 
techniczne o ile możności zastąpiono innemi. 
K ierunek wydawnictwa objął K arol Libelt 
jest więc wszelka rękojmia sumiennego wy
dania.
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um eblow anym  salonie. D yw an  osłaniał po
sadzkę, niskie sofy otaczały ściany w  około; 
okna kolorowe, przyćm ione a gorące rzucały  
św iatło. E lodyja podobna do powabnej odali- 
eki spoczęła niedbale, wspierając g łow ę o j a 
skrawe m ateryjalne poduszki. Tow arzysz jej 
zadzw onił pociągnięciem  tureckiej taśmy, 
i  w szedł w ygalonow any lokaj.

  P oproś panny B ertel!— rzekł — i podaj
śniadanie.

Za chw ilę, szelest sukni oznajm ił przyby
cie  żądanej osoby.... N iem łoda kobieta, ale 
z w ielką przybrana pretensyją, przyw itała go  
5(Jobokim ukłonem .

—  Bonjour, m ademoiselle! —  pow iedział, 
i, wym ownym  gestem  wyrzutu w skazał jej 
nieobute nóżki leżącej ciągle D joli.

—  M on D ieu!— zaw ołała przerażona fran
cuska —  pardonnez-m oi, monsieur le comte! 
ale ja w cale nie wiedział am że pani hrabina 
w yehodzi tak rano! biegnę przynieść pantofle!

I  nim  hrabia zdołał otw orzyć usta po raz 
d r u g i — w yszła z największym  pośpiechem .

E lodyja leżała nieporuszona; hrabia ukląkł 
przy niej, i w ziął obie rączki; nie broniła mu, 
lecz nie podała ich sama.

Panna B ertel powróciła z pantofelkami, 
haftowanym  peniuarem, czepeczkiem , lustrem  
i g r z e b ie n i a m i— w szystk ie te przybory niosła  
za nią pokojowa. Stanęła przed hiabiną, nie- 
uważającą przygotow ań— i ukłonem  dała po
znać hrabiemu, że pragnie rozpocząć tualetę, 
i prosić go o ustąpienie z pokoju.

A le  i  on nie sp ieszy ł się zm ienić pozycyi 
i  spytał tylko czekającej damy.

—  W id ziałaś pani dziś Emmę?
— M adem oiselle votre filie se porte trós- 

bien, D ieu  m erci!— odparła francuska— vou- 
lez-vous,m adam e la com tesse... zaczęła zb liża 
ją c  się do E lod y i, lecz hrabia przerwał ski
nieniem  ręki.

—  Zostaw pani ubranie, pani hrabina u b ie
rze się sama!

Panna B ertel ruszyła nieznacznie ramiona
mi i w yszła , ponowiwszy ukłon;— za nią po
dążyła  pokojówka.

 No! droga moja Djolo! zrobimy twoją
tualetę pow iedział pochylając się hrabia nad j 
m ilczącą — czy się gniewasz na mnie.... mój 
aniele!***

Potem  nie czekając odpow iedzi, obuł n óż
ki w  w ykładane łabędzim  puchem  pantofelki 
u całow ał usiłujące mu przeszkodzić ręce— 
zarzucił biały peniuar i um ieścił na złotej 
o-łówce czepeczek— a gd y  dokończył dzieła, 
przyjrzał mu się z upodobaniem  i podał lu
stro kapryśnicy z tryumfującą miną.

(d. c. n.)

0  H1G1ENICZNEM URZĄDZENIU SZKÓŁ.
( p o d ł u g  D -K A  LO U IS p a p p e n i i e i m )  

skreślił

Stanisław Wojciech Łukowski.

{Ciąg d a lszy ).

Co do drugiego pytania.
D la  sw obodnego i praw idłow ego rozwoju  

wzrostu, oraz czystości w dychanego pow ie
trza, niezbędną jest przestrzeń odpowiednia  
do liczby uczniów. Zaiste, drogość pom ie
szczenia. szczególniej w  dużych miastach, 
w ielce utrudnia zachowanie tego warunku, 
lecz nie mniej zatrzym amy się na rozpatrze
niu tej kwesty i z możebną drobi azgowoscią.

D la  oznaczenia przestrzeni, potrzebnej dla 
um ieszczenia jednego ucznia, m ogą nam słu
żyć w iadom e— szerokość stołu, ław ki, odle- 
crłość pom iędzy brzegam i ław ki i stołu; do 
czego  przyjąć należy w rachubę i  od ległość  
m iędzy łokciam i, podczas zajęcia ucznia przy

pisaniu lub rysunku. Ta ostatnia, p odłu g m o
ich wym iarów (m ów i Pappenheim ), dla dzie
ci 5— 7 letnich, równa się 19 do 20 cali; dla
7— 10 letnich, 23 cale; od 10— 14 lat, 2 4 — 25 
cali, dla starszych w ychowańców, 26— 27 ca
li. W ygodna szerokość stołu dla d zieci pier
w szego w ieku jest 8 cali, dla starszych 10— 12 
cali.

W skazów ki te m ałej ulegają zm ianie w zg lę
dem stołów  z pochyłyfii blatem; szerokość 
ław ki zależy od długości n óg  uczniów różne
go wieku; dla dzieci 5 —7 letnich, równa się 
8 calom, dla 7— 10 letnich 9 cali, dla 10— 14  
letnich, 1 0 — 11 c. i  wreszcie dla 14— 18 let., 
12 c. Odstęp pom iędzy brzegam i ław ek i sto
łów  oznacza się przez wym iar poprzecznej 
(średnicy) biodra, poprowadzonej z przodu  
w ty ł. D łu gość jej u dzieci 5— 7 letnich do
chodzi 5 cali, u 7 — 10 let. do 7 cali, u 10 — 14 
let. do 8 cali, u starszych do 8 — 9 cali.

Obliczając płaszczyznę, potrzebną dla po
m ieszczenia na ław ce ucznia m ającego lat j  
pięć, n a  zasadzie pow yższych danych, i w przy
puszczeniu od leg łości m iędzy jeg o  łokciam i 
równej 20 calom, bierzemy szerokość stołu  
( =  8), szerokość ław ki ( =  8), przestrzeń po
m iędzy ławką i stołem  ( =  5), czyli 20 X  ( 8 +
8-(-5) =  2 0 x 2 1 = 4 2 0  cali kwadratowych, do 
czego należy dodać jeszcze 9 cali kwadr, na 
różnicę wzrostu, i tym  sposobem  otrzymam y 
poszukiwaną płaszczyznę równą 429 cali kw. 
D la  pom ieszczenia zaś 1Ó0 wychow ańców  te
goż w ieku, potrzebną będzie przestrzeń 291 
stóp kwadratowych.

D aleko trudniej obliczyć z dokładnością  
objętość wolnej przestrzeni k lassy (t. j. nie 
zajętej przez stoły i ławki): powinna być ona 
przynajmniej dostateczną o tyle, aby nie ta
m owała sw obody ruchów wykładającego; 
w edług zdania niektórych pedagogów, na 
około każdej ław ki, ze wszystkich stron p o
trzebne jest wolne przejście. W  przypuszcze
niu niezbędności w olnego przejścia na 30 cali 
szerokości, tylko naokoło płaszczyzny ogólnej 
zawierającej, jak wyżej, 291 stóp kw. (zajmo
wanej przez sto ły  i ław ki), otrzymam y 484  

' stóp kw. swobodnej przestrzeni na 100 dzie
ci 5 - 7  letn iego wieku, a przy przejściu p o
m iędzy ławkam i w poprzek, rozdzielającem  
ostatnie na dwie połow y, (po pięć ław ek na 
których m ieści się po 10 w ychow ańców, w iel
kość placu, potrzebnego na swobodną p rze
strzeń klassy pow iększy się (22 X  2 ‘/2 stóp) do 
539 stóp kwadratowych.

W  podobny sposób oblicza się płaszczyzna  
dla starszych uczniów , i tak dla 100 uczniów  
7— 10 letn iego w ieku, będzie ona równą 975 
stopom  kw., dla 10 — 14-let., stanowi ona 
1171 stóp kw., dla starszych, przestrzeń ta 
będzie równa około 1313 stóp kwadratowych.

P od łu g  tego, sw obodna przestrzeń potrze
bną będzie w przecięciu: 
na jednego ucznia 5 — 7 let. 5, 39 stóp kw. 

„ ,, ,, 7— 10 ,, 9, 75 ,, „
,, » )> 10— 14 ,, 11, 71 „ „
„ starszego nad 14 „ 13, 13 „ „

P rzy w ysokości pokoju na 10 stóp, w ypa- 
danak ażd ego ucznia do 5 3 , - 9 ,  9 7 ,5 ,— 117 ,1 , 
i 131, 3 stóp kw. powietrza. (D . c. n.)

K orespon dencja  „Opiekuna Domowego.”

Kraków, d. 1 Października 1872 r.

U  nas tu cisza, grobow a cisza panuje we 
w szystkiem . Inteligencyja uniw esytecka jesz
cze nie w róciła  z w akacyi. O akademii nic 
nie słychać. Teatr rozpoczął przedstawienia  
w przeszłym  zaledwo tygodniu. Jedyny w ięc  
objaw życia publicznego —  posiedzenie R ady |

m iejskiej, która wszakże nic bardzo mądrego 
dotąd nie uradziła, a w ięc i pisać o niej n ie
ma co.

Najważnejszem  bodaj zjawiskiem , które po
w szechne obudziło zajęcie, było wezbranie 
W isły  w Sierpniu. N ależało ono do znaczniej
szych z pom iędzy tych o jakich m ówią kro
niki W iślane, a od dwudziestu lat starzy m iesz
kańcy niepamiętają takiego w ylew u. K lasztor  
Zw ierzyniecki i w iele dom ów na Zw ierzyńcu  
zalane były wodą. T ak samo ulica W olska  
stała w  wodzie i do niektórych dom ów  po 
kładkach zaledwo dostać się b y ło  można. N ie
bezpieczeństw a z tej strony b y ło  znaczne, lę 
kano się bowiem , że tak jak przed dw udziestu  

| laty  ulicą W olską woda dojdzie aż do W i
ślanej i pałacu biskupiego. A le  do tego n ie  
przyszło. B łon ia  przedstaw iały w spaniały w i
dok; zalane w odą na przestrzeni półm ili, a m o
że i w ięcej. Szkody, stosunkowo b y ły  niezna
czne. Bodaj że kapusta księcia J . najwięcej 
ucierpiała.

D aleko w iększe szkody przyczyniły m iesz
kańcom burze straszliwie z gradem , jak iego  
najstarsi m ieszkańcy niepamiętają, a który  
w w ielu  m iejscach wszystko do szczętu po w y 
bijał. W ogóle urodzaj w  tych stronach bardzo 
był niefortunny, a są miejscowości gd zie w szyst
ko zginęło. D rożyzna w zm aga się coraz bar
dziej, mieszkania w cenie z każdym  dniem  wzra
stają, w ęg iel coraz droższy, nędza straszliwa, 
a środków zaradczych znikąd! A le  porzućm y  
te smutne obrazy.

Na cały K raków  mamy tu jednę tylko fa
brykę, przez rząd niedawno założoną, w yro
bu cygar. Zaledwo kilka m iesięcy istnienia li
czy , a już ze 400  dziew cząt znajduje tu pracę, 
a w ięc sposób do życia i obronę od upadku  
m oralnego. P iln a  i pracowita dziewczyna za
robić może m iesięcznie od 18 do 25 guldenów , 
a to już stanowi utrzymanie.

Że u nas niema fabryk, że więcej mamy klasz
torów niż zakładów  przem ysłow ych, — w tem  
nic niema dziwnego. N ą taki ustrój składały  
się w ieki i w ieki w ytw orzyły  z tego pięknego, 
starego K rakowa coś tak m onstrualnego, że 
pod względem  życia i postępu trudno gdzie  
znaleść coś podobnego.

A le  nie m ożna się nie dziwić, że w  całej 
G alicyi, niem a nawet ani jednej porządnej pa
pierni. W ychodzi tu przecie 38 pism  czaso
wych, ą z tych 6 pism codziennych dużego  
formatu; drukarnie galicyjskie rocznie odbija

j ą  mniej więcej 350 d zieł rozmaitej treści, 
których objętość w ynosi do 4 tysięcyark u szy  
druku, a gdyby każde dzieło odbijało się 
w liczbie 500 tylko egzem plarzy (gdyż jeżeli 
są takie których w ychodzi 100 — 200 egz., to 
są i takie które wychodzą w liczbie 2 i 3 ty
sięcy  egzem .), to już mamy masę papieru w y
noszącego blizko 4 ,200 ryz rocznie; pism a cza
sow e potrzebują z pewnościę 3 razy tyle, 
a ileż to zużyw a się papieru w  codziennem  
użyciu  w kraju, który liczy 5 m ilijonów ludno- 
dności, a który nadto,jak w iadom o, takobfiUi- 
je w biórokracyją austryjacką. N ieu lega w ięc  
najmniejszei wątpliwości, że papiernia w G a 
licy i robiłaby świetne interesa, gdy tym cza
sem  papier sprowadzać m usim y z W iednia  
a najwięcej z P ragi i C zech, gd zie  jest kilka bar
dzo znacznychfabryk. Trzeba też w iedzieć, że 
papier austryjacki gorszy i droższy niż we Fran- 
cyi, w Prusach an aw et i u  was w W arszaw ie. 
Jak więc w ytłom aczyć taką obojętność, taki 
brak przedsiębierczości? Brakiem  kapitałów  
tłom aczyć się niem ożna. Są kapitały i  bardzo 
znaczne. Skoro potrzeba Uposażyć O O . Jezu 
itów  lub Zm artwychstańców, w tedy krocie sy 
pią się jak  z zaczarowanego rogu obfitości.

A le  co tu się dziw ić że niem am y papierni,że 
nikt zgo ła  n ie m yśli o tem , ażeby klasa robo
cza znalazła zatrudnienie, że handel i przem ysł
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każdym  rokiem upadają — kiedy oto w ro
ku bieżącym wszystko co zacne podniosło 
głosy o konieczności oświaty ludu, kiedy cała 
prasa  galicyjska (za w yjątkiem m a się rozumieć 
Czasu i P rzeglądów  Polskiego i Lwowskiego, 
jako  reprezentujących opinije arystokracyi 
i u lram ontanó w); najznakomitsi pisarze jed n o 
myślnie i najsilniej popierać zaczęli potrzebę 
zakładania szkół i szkółek, a d la  zbierania na 
ten cel składek potworzyły się kom itety w każ- 
dem mieście— jakiż  rezultat? Zebrano do
tąd  około 30 tys. reńskich!!

N ieulega żadnej już  wątpliwości, że 0 0 .  
Zmartwychstańcy zam ierzają osiąść w G alicyi. 
B y ł tu  jeden z głośniejszych ich przewodców, 
Jelowiecki — je s t tu  też od kilku ju ż  ty 
godni sław ny Kalinka , a lada dzień czekają 
przybycia z Rzym u samego jenerała. Jed n i 
dowodzą, że kupują  tu  dom, a raczej, że h ra
bina Potocka (z Krzeszowic) już  dla nich ku
p iła  obszerny gmach (K irchm ajera, na plan- 
tacyjach), nad .o bogata pani Iw anow ska je 
dnocześnie, czy naw et razem przybyła tu  ze 
Zm artwychstańcam i, ma zapłacić za znaczne 
dobra, które dla siebie wybiorą Zm artw ych- 
stańcy.

Łatw o je s t pojąć jak ą  zgrozą przejm uje ca
łą  tu tejszą liberalną prasę i wszystkich ludzi 
dobrej woli, projekt osiedlenia się Zm artwych- 
stańców w kraju, w którym  i tak cała arysto- 
k racyja rodu a po większej części i majątku, 
pod  wyłącznym  ich wpływrem zostaje, a k tó 
rzy  posiadając w swem gronie ludzi wysoce 
wykształconych i zdolnych, mając do tego na 
zawołanie środki m ateryjalne, doprow adzić 
m ogą ten kraj nieszczęśliwy do zupełnego 
obezw ładnienia umysłowego i ostatecznej nę
dzy.

Jeszcze przed nastaniem  ogórkowej pory 
R ada miejska uchw aliła wiele projektów  
a m iały się urzeczyw istnić w ciągu la ta  i je 
sieni. T ak  przynajm niej zapowiadał „Czas". 
M iano przystąpić do restauracyi grobów  na 
W aw elu, m iała być utw orzoną wysta wa zabyt
ków sztuk pięknych z.całej G alicyi, wszakże 
to wszystko i dotąd  w projekcie tylko zosta
je. Odezwy o W ystawie dotąd nie czytaliśmy, 
a na W aw elu nic zgoła się nie robi. T ow a
rzystw o Naukowe ja k  wiadomo rozw iązane 
zostało, a A kadem ija jeszcze się n ieutw orzyła, 
chociaż, ja k  wiecie, m am y już 12 akademików.

W  literaturze też cisza. N ajważniejsza no
wość, to Dziennik Mód, wydawany przez 
K . W ilda, pod redakcyją W . Sabowskiego. 
W yszedł ju ż  num er pierw szy na okaz. Ryciny 
dobre , w ydanie ozdobne, treść obfita. W ielu 
znanych literatów , a nawet uczonych p rzy rze 
kło swoje współpracownictwo, D ość jest wy 
m ienić nazwiska Kraszewskiego, Lenartow icza 
A snyka, Zacharjasiewicza, znanego archeolo
ga Łepkow skiego i w. i. A ni wątpić, że pi
smo to będzie dobrze redagow ane i w tak  
ozdobnej sukience pod skrzydłem  m ody czy
telniczek znajdzie niemało. Sm utno to jednak , 
i biedna to społeczność, skoro dla zachęcenia 
do czytania, aż do takich środków  udawać się 
potrzeba. A le mniejsza o to  — niech p rzy n a j
mniej czytają!

Zamierzono też wydawać tu  dw utygodnik 
p. t. Pochodnia. W iemy, że uczestnictwo biorą 
w tem piśm ie Gumowski, W róblew ski, i k ilku 
innych zdolnych literatów.

Z dzieł świeżo w ydanych dwa na szczegól
ną zasługują uwagę: Teoryje polityczne X V I  
wieku poprzedzone przeglądem  sporów polity
cznych w wiekach średnich, przez D -ra. W . M. 
Olendzkiego (Poznań , nakład I. K . Żupańskie- 
g o )  J e s t  to część I  obszernej pracy, nader 
pożądanej w naszej literaturze, jak ą  przedsię
wziął D -r. O lendzki, pod ogólnym  tytułem : 
Historyja nauk Politycznych. A u to r podaje 
tu  sumienne studyja o teoryjach politycznych 
X V I  w., a następnie przechodzi do teoryj

i pamfletow Reformatorów, Jezuitów, Umiar
kowanych i wreszcie publicystów polskich, ja k  
naprzykład W olana, W ereszczyńskiego, O rze 
chowskiego, Frycza, M odrzewskiego i innych. 
Dla nas ten ostatni dział szczególnie zajm u
jący.

D -r F . T- Rakowicz w tych dniach w ydał 
w T oruniu  dzieło p. t. Serbija w X I X  wieku, 
dzieje wyzwolenia się Serbii z pod panow ania 
Tureckiego, przez Saint-R ene Taillandier, 
p rzekład z francuskiego. J e s t  to naderw aż- 
ny przyczynek do dziejów Słowiańszczyzny, 
o której tak mało wiemy. W dzięczność należy 
się D -ow i Rakowiczowi za w ydanie tej pięk
nej, z wielkim talentem  i głęboką znajomo
ścią napisanej pracy.

Na wystawie obrazów Tow arzystw a zachę
ty  sztuk pięknych powszechną zwraca uw agę 
kilką niewielkich obrazków pędzla W incente 
go Slendzińskiego z L itw y. Jedenszczególnie, 
wyobrażający m łodą dziewczynkę w nędznem  
ubraniu, opartą o m ur krakow ski i prawie 
um ierającą z g łodu—zachwyca tu  wszystkich, 
tyle w nim życia i praw dy. Ślendziński — ta 
lent pierwszorzędny; przyznała m u to już  aka
demija Sztuk pięknych w P etersbu rgu , nag ra
dzając jego obrazy trzem a medalami. O becnie 
Ślendziński pracuje w D reznie nad wykończe
niem dużego obrazu: Porw anie B iru ty  przez 
K iejstu ta w Polądze. U. G.

L IS T ! ZE STAREGO OBOZU.
P R Z E Z

Bolesława Prusa

Kochany Michale!
Pew nie się zdziwisz, że w uj,—którego do

tąd  uważałeś co najmniej za oryginała, jeżeli 
nie. za egoistę i skąpca, posyła ci pieniądze 
i list zakrawający na kazanie albo artyku ł 
wstępny. Co praw da, do chwili obecnej by li
śmy ze sobą zdaleka; przyznasz jednak , że 
nie z mojej winy. Pisyw ałeś do mnie rzadko, 
odwiedzałeś jeszcze rzadziej, — ja  też, nie 
w idząc gwałtownej potrzeby nie narzuca
łem  się. Dziś, sądząc, że nadszedł czas w pro
wadzenia cię między ludzi i uzupełnienia 
twej edukacyi, spieszę z pomocą i radą. Do 
ciebie należy jedno i drugie zużytkow ać 
w sposób najwłaściwszy.

P o  tym  wstępie łatw o odgadniesz, że mam 
twój ostatni list, jak i napisałeś do matki. 
Cieszę się, że tak  otwarcie mówisz jej o swem 
położeniu, zrobię ci jednak  uwagę, że mogłeś 
powiedzieć to samo w sposób mniej ja sk ra 
wy. Sam pomyśl, czy przyjem nie je s t dla 
m atki, gdy w liście je j syna, k tó ry  przed ro 
kiem  skończył uniw ersytet, znajdzie się taki 
naprzykład  ustęp:

,,N ie trwoniłem  pieniędzy, unikałem  towa
rzystw , pracowałem  po całych dniach i w ie
czorach i pomimo to dziś jestem  bez sposobu 
do życia, w długach po uszy, mieszkam pod 
strychem  i nie mam się w co ubrać...”

A lbo taki:
„Czuję, że brak  mi zdolności, charakteru , 

energii, — że kilka la t zmarnowałem, że nie 
potrafię dać sobie rady m iędzy ludźm i...” 
G bybym  ciebie i twoich stosunków nie znał 
lepiej niż się domyślasz, posądziłbym  cię
0 zam iar wyzyskiwania matki. D zięki B ogu 
nie je s t tak  źle, choć z drugiej strony nie jest
1 dobrze. W  liście tw ym  nie znać cienia 
obłudy, znać jednak  chorobę ciała i duszy. 
C horobą ciała jest b rak  pieniędzy i złe od
żyw ianie,— chorobą duszy je s t zniechęcenie, 
k tóre zawsze następuje po uniesieniach, jak  
zaw rót głow y po opilstwie. Mam jednak  na
dzieję, że się wyleczysz.

Zacznijmy od ciała.
Ponieważ szkaradnie je s t chodzić bez ubra

nia i niepłacić długów , pożyczam ci więc zło
tych 2,000, k tóre  mi zwrócisz w ciągu la t 
trzech z procentem  po 5% . Będziesz mnie 
spłacał ratam i miesięcznemi, k tórych wyso
kość, jak o  m atem atyk łatw o obliczysz. Że zaś 
potrzeba czasu na wynalezienie posady i u re 
gulowanie interesów , pierw szą więc ratę na- 
deślesz mi dopiero za kw artał, za k tóry  pro
centu możesz nie liczyć.

P rzy  pieniądzach załączam  dwa listy: je 
den do inżyniera F ., d ru g i do kolegi mego 
M. O bu tych panów proszę, aby cię przyj
mowali w swych domach i pomogli do w y
szukania posady. Jeżeli chcesz być u nich 
dobrze widzianym, mów ja k  najmniej o ludz
kości, postępie, emancypacyi kobiet, posłan
nictwie m łodych i zacofaniu starych; również 
nie narzucaj się z usługam i i nie obiecuj 
wdzięczności. Zresztą sam poznasz, co ci ro 
bić w ypadnie. T eraz powiem kilka słów
0 rękopiśmie, k tó ry  posyłam  ci jako  lekar
stwo przeciw chorobie twej duszy.

P rzed  kilkoma laty, będąc w mym domu
1 widząc mnie zajętego pisaniem, spytałeś co 
robię. Odpow iedziałem  ci, że piszę filozojiją 
życia codziennego. Uśm iechnąłeś się. M yślę 
jednak, że postrzeżenia jak ie  zebrałem  i uw a
gi jak ie  nad niem i porobiłem , mogą ci się 
p rzydać ,— rzucą one bowiem choć słabe świa
tło na ciężką niemoc, której ulegasz ty  i twoi 
rówieśnicy, a k tó ra  nazywa się nieznajomo
ścią życia.

Jeżeli niektóre z moich zdań wydadzą ci 
się oklepanemi, pomyśl wówczas, że o rze
czach najbardziej oklepanych najmniej wie
my. Jeżeli cię coś oburzy, nie zniechęcaj 
się, pam iętając, że autorem  jest człowiek, 
k tóry  wiele widział i wiele cierpiał. Jeżeli 
ci się wyda coś fałszywem, spraw dź,—lecz 
nie za pomocą rozumowań ogólnych, ale 
w życiu. Jeżeli chcesz praktyczną korzyść 
z mych uwag odnieść, czytaj je  powoli, wśród 
ciszy, najlepiej wieczorem, a jeszcze lepiej 
wówczas, gdy, czy to skutkiem  własnych 
błędów , czy skutkiem  zbiegu okoliczności, 
donzasz niepowodzenia i poczniesz się zasta
nawiać nad życiem.

Dziś dla społeczeństw a w ybiła godzina re- 
fleksyi i reform, — dowody tego znajdziesz 
w życiu i literaturze, ehoć dotychczas rozsą
dek publiczny nie trafił jeszcze na właściwą 
drogę. K ażdy zastanawia się nad grzechami 
innych i całe społeczeństwo chce zreformo
wać do gruntu , zamiast zastanowić się nad 
sobą samym i siebie zreformować p rzynaj
mniej do pewnego stopnia. N ajruchliw si 
i najkrzykliw si przyczynę złego widzą tylko 
w nieprzyjęciu wielkich nowych prawd, od
krytych w laboratoryjach i zoologicznych 
ogrodach, choć złe w części tylko leży tam, 
a cała jego  siła tkwi w zapom nieniu praw d 
małych, starych jak  świat, a ukrytych w du
szy ludzkiej i stosunkach życia codziennego.

T y więc, jeżeli nie chcesz ulegać złudze
niom, zastanawiaj się najprzód nad sobą sa
mym i zacznij od zreformowania siebie;—lecz 
abyś nie potrzebow ał błądzić po omacku, weź 
za przewodnika starsze od twego doświadcze
nie.  ̂ Tym  sposobem posuniesz robotę na
przód, postęp bowiem polega na zaczynaniu 
przez m łodych pracy tam, gdzie starzy ją  
ukończyli. K ażda zaś inna m etoda je s t albo 
cofnięciem się, albo nużącem i i bezpożytecz- 
nemi harcam i na cudzem polu.

O  bodajbyście tego n igdy  nie spuszczali 
z uw ag i!o

Kochający cię wuj

Bolesław Prus.



—  335  —

i.
O złudzeniach w życiu.

De profundis clamavi.......
B ardzo dziś u nas łatw o usłyszeć m ło

dzieńca, k tóry  z właściwym wiekowi za
pałem  rozpraw ia o wieczności siły i m ateryi, 
nietrwałości słonecznego systemu, przem ia
nie gatunków  i innych tym  podobnych kwe- 
styjach, o jak ich  nie śniło się dawnym  filozo
fom. N iektórzy sarkają, na to, ponieważ za 
naszych czasów tylko psy i konie interesow a
ły  młodzież; ja , cieszyłbym się, gdybym  
w tych rozprawach m ógł dostrzedz coś wię
cej niż dyjalektyczne ćwiczenia na tem at 
uniw ersyteckich lekcyi. Sm ucę się więc ra 
zem z innymi, w praw dzie nie tem, że jeste
ście od nas m ądrzejsi, że z zim ną krw ią 
dowcipkujecie o rzeczach, k tó re  my przyw y
kliśm y szanować, — ale tem, że dla teoryi po
święcacie p rak tykę  i że lekkom yślnie szasta
cie się z wielkiemi zdobyczami nowszej wie
dzy, zamiast je  do życia stosować.

M y starzy, mówiąc o w ypadkach życia co
dziennego, przypisujem y je  woli bożej, albo 
też kapryśnem u losowi; za m łodu — w ierzy
liśmy tak  samo. Nie mniej jednak  każdy z nas 
rozg ląda ł się po świecie, badał ludzi i wy
padki i m yślał o tem, jakby  z nich korzyść 
dla siebie wyciągnąć. Co praw da, nie m ieli
śmy też nic lepszego do roboty, bo natłok 
dzisiejszych teoryj, jeszcze nam głów nie za
przątał.

W y  młodzi utrzym ujecie głośno, że świa
tem , społeczeństwem i jednostką rządzą nie- 
ugięte prawa; wołacie, że tylko pozytywne 
myślenie, że tylko postrzeganie, doświadcze
nie i k ry tyka  m ogą ludzkość uchronić od 
b łędów ,—lecz jakże  żyjecie sami? Nasze b łę 
dy dadzą się jeszcze na upartego wy tłomaczyć 
ogólną w iarą w przypadkowość, niskim  sta
nem  oświaty w k ra ju ,— lecz cóż wytłom aczy 
was, którzy niby to od kolebki pozbywacie 
się złudzeń i połowę życia spędzacie nad na-
uką? _ , ,

M ógłbym  ci zacytow ać mnóstwo dowodow 
ludzkiej niepraktyczności, nieznajomości ży
cia, O graniczę się jed n ak  na k ilku  z tego 
w zględu bardziej uderzających przykładach, 
że bohateram i są ludzie teoretycznie wysoko 
ukształceni, a którzy (o zgrozo!) we w łaści
wym  czasie najjaskraw szem i farbam i malo
wali praw o walki o by t w- naturze.

(rf. c. n.)

LISTY % PODLASIA.
I.

W kweatyi reformy wychowania kobiet.
W  niniejszym  liście nie chodzi mi o tak 

zw aną emancypacyją, ani o rów noupraw nie
nie, które to pojęcia mają sens dopiero dla 
przyszłości; ani naw et o kobiety same o k tó 
rych i tak  dość mówią, dotykam  kwestyi wa
żniejszej, bo znaczenia kobiet jako  matek, dla 
naszego społeczeństwa.

O  tem  mniej mówią, a w artoby mówić wię
cej. —  Stawiam  kwestyją ta k : Czy kobieta,
jako  m atka, w dzisiejszym stanie społeczeń
stwa, odpowiada dostatecznie wymaganiom 
i obowiązkom, jak ie  przyszłe dobro tegoż 
społeczeństwa na nią w kłada? R ezu lta t p le 
biscytu  nad tą  kw estyją byłby rów nie łatw y 
do odgadnięcia ja k  i sm utny dla n as .— W ię
kszość odpow iedziałaby: me. — Autorow i
niech będzie wolno pójść za większością.

T ak i jest stan rzeczy, ale dlaczego? W ina, 
ja k  to zobaczymy zaraz, nie po stronie kobiet, 
bo i  jakaż to je s t i do czego służy dotychcza
sowa ich edukacyja — nie mówimy w szko
łach, bo te  są, jakiem i muszą być, ale w do
mach pryw atnych ?

B ędę mówił o rzeczach powszechnie zna
nych i wiadomych, trzeba im jednak  kilka 
słów poświęcić. — Za domami zamożniejsze- 
mi idą mniej zamożne, a dzieje się tak : jak 
tylko dziewczynka wyjdzie z rąk  niańki, 
sprow adzają jej bonę francuską, która ma ją  
nauczyć po francusku, a dziewczynka pow in
na umieć po francusku dla tego, że wszyscy 
um ieją — T aka moda!

„Dokąd to, pytam, biegniesz biedne ciele?
„ J a  nie wiem, lecz przedemną biegnie innych

[wiele. —
Na sensie m oralnym  tej bajki i na bonie 

kończy się pierwszy stopień edukacyi. Po 
bonie następują guw ernantki, guw ernerow ie, 
m etrowie do talentów, i tak  dalej. Przytem  
guw ernantki są zwykle cudzoziemki, które 
nietylko mówić, ale i myśleć uczą po swoje
mu. Na zakończenie dopiero edukacyi b ie 
rze się, comme un mai necessaire, jak iego pocz
ciwca starego lub m łodego filologa, w chara
kterze nauczyciela historyi, języka i literatu
ry  krajow ej. — D la zamknięcia mu ust, k ła
dzie się na stół co lekcyja kilka książek po l
skich i pism peryjodycznych, ostrzega się 
jednakże panienkę, że w rzeczach tyczących 
swojskości (wedle salonowego żargonu) il est 
trop rouge. O strzeżenie potrzebne, bo zdarza 
się częstokroć , że taki gorliwiec, mówiąc 
o czystości krajow ego języka, grzm iąc prze
ciw francuzczyznie i wspominając coś o środ
kach lub  papugach, maluje niechcący przed 
córką w ierny obraz je j matki.

W  każdym  razie, jestto  zarówno korzyst
ne, ja k  budujące. T aką jest edukacyja w ięk
szości panien w domach pryw atnych; inne 
pytanie, jak i je j cel? Uczy się panienka po 
francusku, żeby dorósłszy um iała się znaleźć 
w towarzystwach dobrego tonu; uczy się gie- 
ografii, historyi, języków , literatur, aby um ia
ła  się znaleźć; uczy się muzyki, śpiewu, r y 
sunku, aby um iała się znaleźć.

Oto cel bezpośredni a tuż za nim, niby po
średni, ale głów ny. Panna powinna umieć 
znaleźć się, aby się podobać, a podobać się, 
aby znaleźć już, nie się.... ale męża.

Niech n ik t nie zapiera, że tak i je s t osta
teczny cel edukacyi.

A  cel ten bywa chybiony. M ężczyźni szu
kają w kobietach piękności i m ajątku, rozu
mując po swojemu, że mniejszy lub większy 
zapas wiadomostek naukow ych przyszłej żo
ny jest rzeczą wcale obojętną. I  to poniekąd 
racyja! K obiety nasze doszedłszy już  do 
ostatecznego celu, t. j .  znalazłszy męża, za
wieszają zwykle na rodzinnym  kółku  niepo
trzebną ju ż  broń zdobywczą. Id ą  wówczas 
w pierwrszy lepszy ką t talenta, zapom ina się 
powoli tego, co się kiedyś um iało. Zresztą, 
praw dę powiedziawszy, nie um iało się n igdy 
nic dobrze. W  edukacyi naukowej, nie ro
zum, nie wola, nie serce było celem; chodziło 
nie o to, żeby panna coś gruntow nie umiała, 
ale o to, żeby z pomocą zarówno licznych 
przeróżnych wiadomostek ja k  i talencików, 
zrobić z niej pew ną siebie i wyćwiczoną w o- 
brotach salonowych dyplom atykę, k tóraby 
um iała zwrócić na siebie uwagę, m ogła mó
wić o wszystkiem, utrzym ać każdą rozmowę, 
odeprzeć każdy atak  i nakoniec, wybrawszy 
ofiarę — pójść — zobaczyć — zwyciężyć.

A le to broń na dzisiejsze cza3y zawodna

w którój kobieta jest m atką—edukacyja u  nas 
służy głów nie pierwszój połowie życia, w k tó 
rej k o b ie ta jest panną.

I  stąd to kobiety — m atki nie odpow iada
ją  dostatecznie obowiązkom, jak ie  dobro ogó
łu na nie wkłada.

Nie odpow iadają, nie dlatego, że niechcą, 
ale dlatego że nie m ogą odpowiadać, bo nie 
umieją. Je s t wiele kobiet pełniących obo
wiązki matek sumiennie — jakże mało peł
niących rozumnie.

Bo to są inne rzeczy, a naw et tak  dalece 
inne, że błędne pojmowanie i błędne, choćby 
najsumienniejsze spełnianie obowiązków, nie 
tylko pożytku nie przynosi; ale może stać się 
przyczyną szkód największych. Za p rzyk ład  
niech posłużą zbyt troskliw e m atki, które z a 
miast dzielnych mężów, wychowywują znie- 
wieściałych pieszczoszków dlatego, że obo
wiązki miłości względem nich spełniają nie
rozumnie.

D obro ogółu w kłada na niewiasty nastę
pujące obowiązki: I. D ać im zdrowie fi
zyczne. I I .  D ać im zdrowie moralne i um y
słowe, t. j. w yrobić w pojedynczych indyw i
duach, rozum, wolę i charakter, u t sit mens 
sanainco rpo re  sano. I I I .  W szczepić w dziecię 
zasady, k tórych nie może dać szkoła.

D la zadośćuczynienia tym  warunkom trze
ba dzieci odpowiednio wychowywać, trzeba 
umieć je  wychowywać, nakoniec, żeby um ieć 
coś, trzeba się tego uczyć.

A  czy nasze kobiety uczą się wychowywać 
dzieci?

Rzecz doprawdy praw ie niepodobna do 
w iary. Z jednej strony, sama natura  włożyła 
na kobietę obowiązek wychowywania dzieci, 
z d ru g ie j: dobro, przyszłość, byt naw et na
szego społeczeństwa od wychowania przy
szłych pokoleń zależy —  tymczasem nasze 
kobiety uczą się wszystkiego.... tylko nie 
tego.

Pokażcie mi choć jeden  dom pryw atny, 
gdzieby w ykładano pedagogikę?

Je s t nad czem pomyśleć. — „Pierw ej ni
żeli biegać, nauczcie się chodzić*. Zdaje mi 
się, że przed wszelkiem i emancypacyjami, 
rów noupraw nieniam i etc. radykalna reform a 
pod tym  względem  jes t najpilniejszą.— W a r
to nad tóm pomyśleć! P o le  je s t otwarte. 
K ażdy może podnosić głos i w im ię dobra 
publicznego, doradzać takie sposoby refor
my, jak ie  za najlepsze uważa. Co do m nie, 
nie mam pretensyi do specyjalnej znajomości 
rzeczy, zwracam  tylko uw agę na niektóre 
punkta. Jakkolw iek  zasiedziałemu na wsi zda
ła od ogniska ruchu umysłowego z trudno
ścią przychodzi utrzym ać się na wysokości 
tegoż ruchu, przecież radzi się tem u jak  m o
żna z pomocą pism peryjodycznych. W iem  
że pisma peryjodyczne niejednokrotnie pod
nosiły i podnoszą spraw y tyczące wychowa
nia, uderzyło mnie to jednak, że w różnych 
projektach reform y nie było wzmianki o ko
nieczności uczenia dziewcząt pedagogiki. 
Przypuszczam , że na początek szłoby to tru 
dno, choćby największe przyszło łam ać prze
szkody, ale lepiej żeby z początku szło t r u 
dno, niż żeby wcale nic nie robić.

Jeże liby  brak czasu m iał stać na przeszko
dzie wprowadzeniu w ykładów  pedagogiki,

M ężczyźni znają się na takiej edukacyi i wie- można zmniejszyć liczbę godzin przeznaczo- 
dząc, że ma ona służyć nie na całe życie, ^  na inne przedm ioty^ jeżeliby^ sta ła  na 
lecz tylko do chwili podpisania in tercyzy —
me cenią je j

Cenią za to nieskończenie piękność i mają 
tek

przeszkodzie ogólna posucha pieniężna—i na 
to jest sposób — w spółka.

Edukacyja a zwłaszcza edukacyja pryw a- 
P iękność w prawdzie, (w iedzą o tem  do-1 tna, je s t to rzecz wcale kosztowna, ale po- 

brze) mija, ale i takie w ykształcenie m ija; trzeba umióć sobie radzić. Znam bogate na- 
majątek nie stanowi szczęścia, ale nie stanowi I wet domy, k tóre, by  nie wydawać zbyt wiel-

• . i -  kich sum na nauczycieli, łączą się ze sobą
i p łacą im na wspólkę. Z biera się w ten spo 
sób pięć do sześciu lub nawet i więcej panie" 
nek, k tó re  razem  słuchają w ykładów , zbie

go i takie w ykształcenie.
T ak  stoją rzeczy. E dukacyja  naszych ko

b ie t źle je s t prowadzoną; edukacyja powinna 
służyć głów nie dla drugiej połowy życia,
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ra ją c  się na lekcy je  po ko le i w  k ażd y m  z d o 
m ów  n ależących  do um ow y. — K orzyści s tąd  
są  aż nad to  w idoczne. —  G o d zin a  lekcyi, na •

A r ty k u ły  i k siążk i, o dpow iadające  tej p o trze 
b ie , coraz częściej s ię  ukazu ją . J e d n a  z n ich  
stanow i w łaśn ie p rze d m io t tego  spraw ozdania .

w et ju ż  bardzo  dobrego  nauczycie la , kosztu je j Je s tto  najpopu larn ie jsze  o ile  m ożna p rze d sta - 
śred n io  rub la , je że li w ięc dom ów  płacących j  w ienie ogó lnych  p o g lą d ó w  na kw esty ją  w y 
go  b ędz ie , dajm y  na to  sześć, na jeden w y p a- | chow ania, poczynając  od chw il p rze d  u ro d ze- 
d a  n iew iele  więcej ja k  zło tów ka. Z d ru g ie j } n iem  dziecka a k o ń c z ą c n a je g o p e łn o le tn o śc i— 
stro n y  n auczycie l je s t  dobrze  z a p ła c o n y , j zak res  o lbrzym i, k tó ry  w  szczup łych  ram ach  
a w iększa liczb a  uczennic n ie ty lko  że m u n ie  | k siążk i E sq u iro sa  za ledw ie zda leka  m óg ł być 
zaw adza, ale ożyw ia go n aw e t i zachęca do | obejrzany . S k ła d a  się ona z 4 k siąg : 1-a.Matka-, 
p racy . W reszc ie , usuw a się przez ta k ie  2 -a  Dziecko; 3 -a  M łodzian; 4 -a  M iody człowiek', 
w spó łk i n ajw iększą w adę edukacy i p ry w a t- j  p isana  je s t w form ie lis tów  żony do m ęża 
ne j, b ra k  w spó łub iegan ia  się —  a zarazem , (w y g n ań ca  francusk iego ) m ęża do  żony;

•' ----- : -i— J -  -— J — J ~ '---------- : — l i ; — w reszcie (w  księdze 4 -te j)  syna do  rodziców ;
z d o datk iem  k ró tk ic h  b ile tów  p rze z  osoby  p o 
stro n n e  k reślonych . Ja sn o ść  myśli, pew ność

u n ik a  się najw iększej w ady  edukacy i p u b licz 
nej d la  ko b ie t — b ra k u  m acierzyńsk iego  
d o zo ru .

T ak ie  w spółk i dom ów  pryw atnych , k tó re  
z re sz tą  coraz w ięcej w chodzą w  życie, m o
g ły b y  za tan ie  p ien iądze m ieć w y k ład y  i pe-

i  stanow czość p rzekonań , w dzięk  słow a p rzy  
postaw ien iu  albo rozw iązan iu  tru d n y c h  p y ta ń  
w ychow ania— oto zale ty , k tó re  pow inny  skło-

d ag o g ik i. Z aw sze najw iększą tru d n o śc ią  je s t  j n ić każdego  n ieo b o ję tn eg o  na sp raw y  ogó łu  
tu  rzeczyw iście  b ra k  u zd o ln io n y ch  nauczy- do zaznajom ienia się z u tw orem  E squ iro sa . 
li, ale ta k  w W a rsza w ie  ja k  i po m iastach  j  N ie p rzep row adza  on ściśle określonego  syste- 
p row incy jona lnycb , m ogliby  b rak  ten  zas tą - m atu; w  sp raw o zd an iu  więc nie m ożem y iść 
p ić  i nauczycie le  g im nazy ja ln i i ci m łodzi lu - J z b ieg iem  książki; a w ypisyw ać w szystk ie 
dzie, k tó rzy  po skończen iu  un iw ersy te tu , zo- p ięk n e  m yśli w niej zaw arte  —  n iepodobna, 
s ta jąc  bez posad, najchę tn ie j podejm u ją  się z pow odu ich obfitości. W sk ażem y  w ięc ty lko
w szelkich  lekcyi.

P ro p o n u ję  nauczycie li nie nauczycie lk i, bo 
m ężczyźni w ogó le  i lep iej uczą niż kob ie ty  
i w iększy w yw ierają  w p ływ  n a  uczennice. 
K o g o b y  zaś p rzestrasza ło  to , że p roponu ję  
lu d z i m łodych , czekających  dop iero  na posa
d y , tem u  p rzypom inam , że w  zak resie  ed u 
kacy i p ry w a tn ć j, lekcy je  n ie  w ychodzą z pod  
bezpośredn iego  m acie rzyńsk iego  dozoru .

P rzy p u szczam  nakon iec , że nauczycie le  t a 
cy , n ie  są rzeczyw iście dosta teczn ie p rzy g o 
tow an i a raczój uzdo ln ien i, do  w ykładan ia  
p rze d m io tu , o k tó ry m  m ow a, to i w tak im  
raz ie , (pom inąw szy  ju ż  n a tu rę  sam ej nauki, 
k tó ra  n iem a ta k  ściśle określonego  c h a rak te 
r u  ja k  inne), choćby n ie s ta ra li się tw orzyć 
w łasnych  teo ry j, choćby  i n ie  u d aw a li się do 
d z ie ł pedagog icznych  niem ieckich , fra n cu 
sk ich, a n aw et i naszych — to ju ż  sam o to, że 
zm uszaliby  m ło d e  um ysły  n iew ieście do 
w czesnego  zastanaw ia się n ad k w esty jam i w y
chow ania — ju ż  samo to, w yd ało b y  w ielce 
zbaw ienne  owoce.

P rzy czem , ta k  m łodsze rodzeństw o  uczen 
nic, ja k  i dzieci b ied n y ch  rodziców  n ie  m a ją 
cych  czem  opłacać nauczycieli, m o g ły b y  do
sta rczać  uczennicom  obfitego m a te ry ja łu  do 
ćw iczeń p rak ty czn y ch .

K re ś lę  te  k ilk a  słów , w nadzie i, że zw rócą 
one uw agę m yślących i w yw ołają obszerniej
sze ro zp raw y  nad  podniesioną tu  kw estyją, 
k ła d ę  nacisk  n a  jedno : pedagog ika nie w cho
dzi w p ro g ram  an i p ry w a tn e j an i publicznej 
edukacy i kob ie t, a  pow inno w chodzić tak  
w  zakres p ie rw sz e j, ja k  i d ru g ie j. Z daje 
m i się być rzeczą  ja sn ą , że im m łode m atk i 
p rzy sz ły ch  poko leń  b ęd ą  je  w ychow yw ać 
lep iej, tem  pokolen ia te  b ęd ą  fizycznie i u m y 
słow o dzieln iejsze.

P rzy jm ij szanow ny red ak to rze  te  k ilka  
słów  z p rzekonan iem , że p o d y k to w ała  mi je  
dba łość  o dob ro  ogółu . L is t  n in ie jszy  m a 
b y ć  n ie jako  w stępem  do d a lszy c h , w  k tó 
ry c h  będę się s ta ra ł szczegółow iej rozw inąć 
swój p ro g ram , a  zw łaszcza szczegółow iej ro 
zeb rać , co rozum iem  pod  w yrazem  pedago
g ika . II. 18.

BIBLIJOTECZKA DOMOWA.

E m il X IX  w iek u  przez JKsąuirosa. P rzek ład  Rozalii B. 
2 tom y. W arszaw a nakładem  'R edakcyi P rzeglądu Tygodniowego, 

tom  1-szy str. 204 ,tom 2-gi str. 136.

S praw y w ychow ania coraz więcej zaczyna
j ą  zajm ow ać nasze społeczeństw o, k tó re  po
w oli p rzekonyw a się, że  ca ła  p rzysz łość  na
sza od dobrego , rozum nego  pok ierow an ia  
owej sp raw y  w  zupełności p raw ie  zależy.

p o g lądy  ogólne. Z asad ą  w ychow ania pow inno  
być, w yrob ien ie  w d z ie ck u  samoistności i sam o
dzielności. D o teg o  celu  zm ierzać p o trzeb a  od 
p ierw szych  chw il ży c ia  dziecka; pozostaw ić 
je o ile  m ożności sobie sam em u, gdyż zby
teczne i zanad to  w idoczne op iekow anie się 
niem , p ro w ad z i je  do życia biernego ( I ,  88); 
g dyż  n iem a go rszych  ch a rak te ró w  ja k  poskra
miane gwałtownie. N ie należy naru szać  sw o 
body ro zry w ek  dziecięcych. B aczyć więcej 
na in te res  dziecka aniżeli, n a  nasze w łasne 
sk łonności i upodoban ia . W  nauczaniu  w ię
kszą korzyść  przynosi p rzy g ląd an ie  się p rze 
dm iotom  aniżeli ob razk i, w iększą — ob razk i 
an iżeli m artw e s ło w a  w książce zaw arte . 
N ajw iększą uw agę zw racać n a leży  na k sz ta ł
cenie ch a rak te ru . S u m :enie pow inno być n ie
zależne od w iary . W  śród  tysiąca  sp rzecznych  
zdań, tyczących  się  najw ażniejszych  zag a
d n ień  człow ieka i is tn ien ia  B oga, duszy  n ie
śm iertelnej i t. p. po trzeb a , żeby m łodzien iec 
sam  sobie w y ro b ił sąd; nie należy  m u nic 
zgóry  narzucać. P od  ty m  w zględem  za jm ują 
ce są n iek tó re  ro zd z ia ły  k sięg i IY . Co się 
tyczy  w ychow ania  kobiecego zn a jd u jem y  tę 
k ró tk ą , n iezby t ja sn ą  uw agę. E sq u iro s  n ie  są
dzi, ażeby  jednakowa  ed u k acy ja  p rz y d a ła  się 
d la  m ężczyzny i d la  kob ie ty . P on iew aż  o b d a 
rzen i są odm iennem i zdolnościam i, poniew aż 
m ają spełn iać inne  obow iązki na św iecie, po 
trzeb u ją  w ięc w łaściw ego sobie w ychow ania. 
A le  „w ychow yw ać osobno dw ie po łow y r o 
dzaju  ludz ego, ja k  gdy b y  żadna  w spólność 
nie zachodziła  w ich przeznaczen iu , znaczy 
to  samo, co nap rzód  ju ż  po ta rgać  w ęzeł socy- 
ja lny ."  Je ż e li nie w ypada w ychow yw ać oso
bno dziew cząt i chłopców ; to  ja k im  sposobem  
m ożna p rzep ro w ad z ić  nie jednakową  e d u k a 
cyja? Je s tto  uw aga, k tó ra  każdem u przy jść  
m usi na m yśl po p rzeczy tan iu  pow yższego 
u stępu . W  książce zna jdu jem y w praw dzie 
ro z trzy g n ięc ie  tej kw esty i p rak tyczne : L o la  
i E m il uczą się razem , ale na u n iw ersy te t 
je d z ie  ty lko  Em il. C zyżby  E sq u iro s  rzeczy 
w iście uw ażał wyższe nauk i za n iep rzy stęp n e  
d la  kobiety?...

P o d  w zględem  naukow ym  niem a tu  żad n y ch  
now ych  teo ry j; naw et ów n ib y  sen d z iw a
czny (II , 16), w  k tó ry m  au to r  p roponu je , 
ażeby  dzieci ucząc się h is to ry j, w cielały  się 
n ie jako  w  treść  sam ych dziejów , ażeb y  kolej
no by ły  G rekam i, R zym ianam i, rycerzam i 
śred n io  wiecznerni i t .  p., odnośnie do  nas nie 
je s t  now y; m ożna go  by ło  odczy tać  przed  
la ty  k ilkudziesięc iu  w Chowannie T rentow skie- 
go (C zęść I I I  E p ik a ). T o  też znaczenie książ
ki E sq u iro sa , po lega na dobrem  popu lazyzo  
w aniu . A le o d d ając  należne p o ch w ały  sam e

m u  u tw orow i oburzać się m usim y na n a j
fa ta ln ie jsze  tłom aczenie zarów no p o d  w zg lę
d em  s ty lu  ja k  i ję z y k a . N ie je d n o  — i nie 
sto —  k ro tn ie  spo tykam y  najzupełn ie j b łę d n e  
użycie  spó jn ika  jak  zam. kiedy  np. „Jakeś 
w szed ł, strac iłam  g ło w ę “ „Jak  odb ierzesz  
lis t m ój, będę j u ż “ i t. d., nas tępn ie  tak ie  g a -  
licyzm y: D y jo n izy ju szp o  wypędzeniu go zosta ł 
nauczycie lem  (I, 42 zam . gdy go wypędzono-, 
szko ła  ustanowiła się ja k o  try b u n a ł ( I  55) 
p y szn ią  się z nią  (I , 33) ok ru c ień stw o  dla  
zw ie rzą t ( I ,  55) i t. d., dalej b łęd y  w dek li- 
nacyi, k o n ju g a ey i a zw łaszcza sk ład n i. D a je 
m y ty lko  p róbkę: dwóch synów są m a ry n a 
rzam i ( I ,  63), an eg d o tk a , bardzo tu ta j obiega
jąca  ( I ,  66); n ie  chc ia łbym  u tra c ić  resztę p ię- 
kości (1 ,8 4 ) ; pojęcia zewnętrzne (?) ( I ,  76); 
w  ew angelii pełno  je s t  wybornych zdań-, k tóż  
ich zachow uje ( I ,  102); zm ysły  p o budza ją  się 
za  w pływ em  (I , 108): foków  zam. fok, utraca 
(k ilkanaśc ie  razy ) i t. d. G dybyśm y  chcieli 
w szystk ie w yliczyć, m usielibyśm y z a d ru k o 
w ać k ilk a  szpalt; znacząc bow iem  w książce 
o łów kiem  spostrzegam y, że są na każdej 
s tro n ic y  obydw u tom ów . T a k  n ieuw ażnego , 
tak  pogardzającego  p raw id ła m i ję z y k a  p rz e 
k ła d u  daw no ju ż  czytać się nam  nie zdarzy ło .

P. Ch.

W  Krakowie w ychodzi z pod  p rasy  „Z ary s  
chem ii ogó lne j” , op racow any  p o d łu g  Roscoe'- 
go przez pp. A . S okołow skiego i  A . N aw ro - 
tila , uczniów  c. k. in s ty tu tu  techn icznego . 
C ena p ren u m . 3 z łr. — T am że m a w ychodzić 
now e pism o: „Latarnia” a  we Lwowie: „ T y
godnik m ód.u D r. Szczaniecki w y d ał „H is to - 
ry ją  p raw a  n a ro d ó w .“ —  D r. Mosbach, znany  
p racow nik  n a  p o lu  dzie jop isarstw a, w Pozna
niu pisze dzieło : „S tosunk i m iędzy  P o lsk ą  
a R osy ją  od P io tra  W . do K a ta rz y n y  I I . “ 
K s. Wincenty K ra m sk i we Wrocławiu: w ydał 
dzieło: „P raw odaw stw o , rząd  boski na z iem i.“

W  piśm ie: Kuskaja Starina w  zeszycie sió
dm ym , zasłu g u ją  na u w agę ja k o  m a te ry ja ł 
h isto ryczny: „ P a m ię tn ik i D . VY. D aw idow a: 
O  w ojnie polskiej w ro k u  1830— 31“ .

N a kon k u rsie  m uzycznego  konserw ato ry jum  
w P ary żu , o trzym ała  m edal za  Solfedżio  
p. Jlarja Lerenhoff, w arszaw ianka .

O dpowiedzi od R edakcyi.

—  Panu O r. w  Kownie. Za d ow ody  życzliw ości 
s e rd e c z n e j— d z ięk u jem y  se rd e c z n ie . K s ią ż k a  o k tó" 
re j P a n  w sp o m in a sz  n ie  z n a jd u je  się w tu te jsz y c h  
k s ię g a rn ia c h , chociaż  w yszła  i w o g ó ln y m  z b io rze  
p ra c  L ib e lta  i w m nie jszem  w ydan iu  w raz  z d w om a 
in n o m i.

—  p a n i S te fan ii I I —  w R adom iu. R o z u m iem y  
w ażność  w y b o ru  o d p o w ied n ich  k s ią ż e k  d la  d z iec i—
1 d la  te g o  w n a b y c iu  o n y ch  —  zaw sze je s te śm y  g o 
to w i p o śre d n ic z y ć — p ro s im y  ty lk o , abyś P a n i  p rz y  
n a d sy ła n iu  p ien iędzy  n a  k s ią ż k i, w iek  d z iec i ozn a  
czyć  raczy ła .

—  Panu Konstantem u  A /... w Kielcach. O p ie k u n a  
w ysy łam y  o p rz y o b ie c a n e  k o re sp o n d e n c y je  p ro sim y .

—  P anu W t  R ep. w Złotow ie  P re n u m e ra ta  n a  
k w a r ta ł  IV  w ynosi z p rz e sy łk ą  ty lk o  rs . 1 k o p .
2 0 — zatem  p o zo s ta łe  k o p . 3 0 za liczam y  na k w a r ta ł 
I -sz y  r. p.

D o dzisiejszego num eru dołączam y poprzed
nio już  zapowiedzany p rosp ek t, który ułatw i prenum e
ratorom  naszym rozpowszechnianie wiadomości o piśmie 
i o przedsięwziąć się m ających w ydaw nictw ach—jeśli to 
uznają za stosowne.

Ji,o3BCLieno U ,eH 3ypoK ). — W  drukarn i J a n a  Jaw orskiego. W arszawa, K rakow skie-Przedraicście. Nr. 4 1 5 .
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